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Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po ĝ cut. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 6 cent. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cot. „Nadesłane* 20 cot. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI" — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


00 WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie przed- 
płaty, gdyż od tego zależy uregulowa- 
nie nakładu i wysyłki. 
| „Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


się narodowców wobec tej sprawy. Wierni 
swojej tradycji, iż we wszystkich wypadkach 
ważniejszych, czynią zawsze to, 00 w nich 
wmówili moskalofile, dali się im złapać na- 
rodowcy także i w sprawie emigracji wło- 
ścian za kordon — zajęli bowiem wobec tego 
wypadku zupełnie takie samo stanowisko, jak 
moskalofile i socjaliści ruscy. 

Otóż ten krok falszywy nie mógł pozostać 
bez następstw. Zarówno wladze państwowe 
jak i duchowne uznały bowiem za swój obo- 
wiązek zerócić na to uwagę, że rola, jaką 
ruskie duchowieństwo parafjaloe w tej spra- 


Nliesięcznie f zir. 35 ct. | wie odgrywa, niezupełnie odpowiada jego 
Xwartalnie . . . Æ „7 — , |eharakterowi katolickiemu. Okazało się bo- 
„—4!'ółrocznie me S u) „of. wiem, iż lud ruski wiarę ceni nader lekko, 
Boczłie IG 2 że za kordonem najobojętniej w świecie po- 

> 4 > » | rzucal unją, i przechodził na prawosławie — 

| Za odnoszenie do tak samo, iak w parę dni później, gdy 
— „ 85 , | mu paprzykrzyła się moskiewska łaska i po 


wrócił do rodzinnych wiosek do Galicji, szedł 
znowu w najbliższą niedzielę do unickiej cer- 
kwi, jak gdyby nigdy nic nie zaszło. Dusz- 


j domu miesięcznie 


Na prowincji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie . . + E złr. 960 ct | pasterze, którzy poruczonych ich pieczy pa- 
Kwartalnie 106 . mb ©, — „ raljan tak prowadzą, że ci zmieniają wiarę 
Półrocznie 10 yà tak latwo i tak lekko, jak się zmienia ko- 

Ą i u ” |szulę, nie muszą odznaczać się sami szcze- 

ı Rocznie . 20 » "- n | góloą gorliwością w wierze. Spostrzeżenie to 

i W Niemczech: wywołało okólniki władyków, upominające 

Kwsrtalnie 5 złr. 8O ct duchowieństwo do żywszej gorliwości w wy- 


pełnianiu powinności duszpasterskich, a w 
dalszej konsekwencji wynikł ztąd także zna 
ny reskrypt namiestnika do ruskiego ordy- 
narjatu metropolitalnego we Lwowie, w któ 
rym jasno i bez ogródki scharakteryzowaną 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie © złr. 70) ct. 


Przedpłatę przysyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym wprost d> Admi- 
nistracji Kurjera Pol: « tego 
w Krakowie, ul Florjańska l. 28, 
lub też do Administracji Kurjera 
Polskiego we Lwowie ul. Ko- 
pernika 1.5. Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i zkąd pragnie pismo o- 
trzymywać. 


- m m aka mam _ 


Ruskie zjazdy i narady. 


Lwów, 27 grudnia. 


A W kołach ruskich dawno już nie pa 
nowal taki ożywiony ruch jak obecnie, We 
czwartek przeszlego tygodnia 22 b. m. obra- 
dowali w pałacu metropolitalnym wszyscy 
trzej biskupi ruscy pad środkami, jakich na- 
leżaloby użyć dla wzmocnienia u kleru ru- 
skiego uczuć katolickich; zaraz na drugi dzień, 
w piątek, zebrali się znów moskalofile z ca- 
lego kraju, — a w ich gronie znaczna ilość 
duchowieństwa parafjalnego w rali „Domu 
i narodnego*, ażeby tam przy drzwiach zam- 

kniętyc» radzić nad utrzymaniem i rozwojem 

agitacji russofilskiej i prawosławnej w naszym 
kraju — a wczoraj nareszcie cdbyl się zjazd 
stronnictwa p. Romańczuka, Czyli tak zw. 
„Narodowców*, zwołany przez zarząd Towa 
rzystwa „Narodna Rada*, dla przeprowadze- 
nia rozprawy nad obecną sytuacją Rusinów. 

Zachodzi więc pytanie, jaki może być po- 
wód tego ruchu? Widocznie zaszło coś ta- 
kiego, co w kołach ruskich nagle dało uczuć 
potrzebę takich wszechstronvych roztrząsań 
„obecnej sytuacji. 
| Tę zagadkę można wyjaśnić ladwo jednem 

slowem: emigracja do Rosji, To jest 
klucz, za pomocą którego można odcyfrować 
właściwe znaczenie wszystkich tych tajemni- 
| czych zjazdów i obrad w kołach ruskich, obe- 
` onie na porządku dziennym stojących Tak 
niezwykły i widocznie przez jakieś nieznane 
wpływy zorganizowany ruch ludowy, jak owa 
gromadna emigracja, która jakby na komen- 
dę ruszyla się nagle w rozległym pasie nad- 
granicznym od Zbaraża do Husiatyna w prze- 

à dedniu zapowiedzianego przybycia cesarza do 
(Galicji, jest w każdym razie wypadkiem, któ 
ry musiał naprowadzić na różne domyały. 
Tymczasem dziennikarstwo ruskie wszystkicb 
odcieni, jak niemniej także i posłowie rusoy 
tak w Sejmie jak i w Radzie państwa do- 
wodzili z gorliwością godną lepszej sprawy, 
że nie innego nie jest powodem emigracji, 
jak tylko materjalna nędza ludu. Takie tó- 

, maczenie powodów emigracji ludu odpowiada 

` zasadniczemu stanowisku moskalofilów wy- 

' bornie. Czyni ono bowiem znakomitą reklamę 
|  Moskalom: że pod „austrjacko-polskiem pa- 
nowaniem* — jak piezą rosyjskie dzienniki — 
ludowi ruskiemu tak źle, iż nie może wytrzy- 
mać, lecz zmuszony jest szukać ochrony i po- 
mocy zą kordonem, pod ojcowskimi rząda- 
mi cara,,, 

_ „Również na rękę idzie tlómaczenie emigra- 
cji ludu nędzą gtronnictwu raskich radyka- 
lów, czyli mówiąc prościej — hajdamaków 
ł teoretyków. Caly gmach teoryj socjalnych 
yi wszystkich pcdobnych stronnictw, a przeto i 

ruskich radykałów, polega bowiem na zrę- 
cznem wyzyskiwaniu nędzy proletarjatu do 
`. celów agitacyjnych. 

| Mniej jednak zrozumiałem jest zachowanie 
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zostala dwuznaczna rola, jaką ruskie ducho 
wieństwo parafjałne w sprawie emigracji wło- 
ścian do Rosji odegrało. 

Wiadomość o tym reskrypcie dostała się 
do dzienników, i naturalnie wywołaly tak 
ciężkie zarzuty w ealem duchowieństwie ru- 
skiem latwe do zrozumienia wzburzenie. Du- 
chowieństwo przemyskiej djecezji, gdzie od- 
dawna okuć najsilniej jest zakorze - 
nione, zdobyło się nawet na zbiorowy pro- 
test, który przedłożono wladyce Peleszowi 
w dość rzorstkiej i wyzywającej formie. 
W djecezji lwowskiej i stanisławowskiej nie 
przyszło do takich zbiorowych demonstracyj 
kleru, tylko na zjazdach dekarałnych szu- 
miało i huczało. Posypały się też od bardzo 
licznych dekanatów wezwania do klubu po- 
słów ruskich w Radzie państwa, ażeby klub 
ten uderzył na namiestnika za jego reskrypt, 
tak dotkliwy dla duchowieństwa ruskiego, 
z działa najcięższego kalibru, t. j. ażeby 
wniósł interpelację w tej sprawie w Izbie po- 
selskiej Rady państwa. Pan Romańczuk był 
tyle niezręcznym, że dal się i wtym wypad- 
ku bezwiednie użyć za powolne narzędzie 
wichrzycielom moskalofilskim, i interpelacja 
została wniesioną. Firmę dał posel Podlasze - 
cki, w wraz z nim podpisali ją z ruskich 
posłów jeszcze tylko dwóch: Romańczuk i 
Teliszeweki. Większość zaś członków reichs- 
ratowego klubu ruskiego uchyliła się od pod- 
pisania tej interpelacji, która mocno kom- 
promituje kier ruski, i z dwoma zasadniczy- 
mi punktami programu narodowców : „Wier- 
ność Austrji* i „wierność katolicyzmowi*, 
w rażącej etoi sprzeczności. Uchylili się mia- 
nowicie od podpisania interpelacji Podlasze: 
ckiego posłowie Barwiński, ks. Bryliński, ka. 
Mandyczewski i Ochrymowicz. Potrzebnej 
ilości podpisów dostarczyli czescy moskalofi- 
le jak Vaszaty, Eim i t. p. 

Tą fatalną ioterpelacją przekroczono Ru- 
bikon. Teraz rząd będzie bowiem zniewolo- 
ny w Radzie państwa wyłuszczyć i uzasadnić 
zarzuty nielojalności katolickiej, zawarte w 
owym reskrypcie namiestnika, do którego 
interpelacja odnosi się. Biskupi nie mogą już 
ograniczyć się do poufnych okólników, tylko 
muszą publicznie zająć stanowisko pro alno 
contra rządowi ; moskalofile muszą przygoto- 
wać się do walnej kampanii obronnej, ażeby 
swoich adherentów w sutannach nie zo tawić 
na lodzie w tej krytycznej chwili — a wre- 
szcie narodowcy gwaltowną czują potrzebę 
przecież jakoś wyklarować swoją dwuznaczną 
rolą w całej tej sprawie... 

Oto cele owych licznych zjazdów i narad 
poufnych ruskiego episkopatu i ruskich kól 
politycznych, które teraz od tygodnia odby 
wają się jedne po drugich. Czy i o ile one 
wyjsśnią sytuację — wkrótce to się okaże. 


— c | 


Rusini i Polacy. 


Pod tytulem powyższym, Wiener Allgem. 
Złg. umieściła obszerniejszy artykul, który 
dla swej przedmiotowości zasługuje na ba- 
czniejszą uwagę. Stwierdziwszy na wstępie, 
ie za rządów polskich Rusini pod względem 
politycznym nie byli nigdy uciskaoi i wcale 
się na to wtedy nie skarżyli; zwróciwszy przy- 
tem uwagę na tę okoliczność, że dziś w Galicji 
każdy Rusin może uczyć się po rusku, a na 
podania tak do sądów, jak do władz polity- 
cznych w ojczystej swojej mowie wniesione, 
w tym samym języku odpowiedź otrzymu- 


Je — przechodzi nareszcie do ; teraźniejszej 


emigracji lndu ruskiego i tak dalej pisze* 
„Co jednak ruchowi chłopów ruskich nadaje 
szczególniejszy charakter, to okoliczność, że 
go wyzyskują w celach politycznych. Pod- 
czas gdy ruch ekonomiczny wśród proletar- 
jatn galicyjskiego, usuwa w głąb tendencje 
narodowe, wid imy tu to szczególne zjawi- 
eko, łe sprawa czysto sgrarna w pierwszym 
rzędzie służy celom narodowym, które wiel- 
kim masom są calkiem obce*i przynoszą ko- 
rzyść tylko widokom samolubnym pojedyń 
czych jednostek, tym razem duchowieństwu*. 
Wspomniana wyżej gazeta opowiada w dal- 
szym ciąga, że namiestnik Galicji hr Badeni 
wydał niedawno okólnik do ruskiego ducho- 
wieństwa i w nim zarzucił] mu wprost postę- 
powanie podżegające. 

Okó!nik ten sprawil wśród duchowieństwa 
cgromne wrażenie, lecz mimo to gdy przeło- 
żony klubu ruskiego zapytal metropolity i 
obu biskupów ruskich, czy życzą sobie wnie- 
sienia w tej sprawie interpelacji, odpowiedzieli 
odmownie. Interpelację podpisało skutkiem 
tego tylko 3 rusinów, a zresztą sami młodo - 
czesi. Roznamiętnienie doszło do tego stopnia, 
że stronnictwo narodowców ruskich chce się 
nawet połączyć ze stronnictwem starych, tj. mo- 
skalofiłów, których przedtem zdrajcami nazy- 
wało. I dlaczego to wszystko? Bo duchowień- 
stwo czuło się dotknięte pismem namiestnika. 
„W ten sposób robi się Galicji politykę od 
dziesiątków lat. Biednych chłopów włóczą księ 
ża po rozmaitych miejscowościach i urządzają 
zgromadzenia, aby im kazać wnosić rezolucje 
i protesty, które ich interesom bądź nie od- 
powiadają, bądź nawet wprost są szkodliwe. 
A to dzienniki ruskie nazywają ruchem na- 
rodowym a zaś dzienniki niemieckie, które 
sprawy bliżej nie poznały, powtarzają ten 
frazes z wzruszającą naiwnością! Tymcza- 
sem, kończy Wien. Allg. Ztg socjalny anta 
gonirm zaostrza się coraz bardziej, a ponie- 
waż organizacja celu swego świadoma, w gra- 
nicach go nie trzyma, grozi on w danych oko- 
licznościach przybraniem takich form, jakie 
w tradycjach chłopa ruskiego dotąd żyją, 
a w historji są cstrzegająco „zapisane, jako pow- 
stanie hajdamaków*, 


Jeszcze przedłożenie wojskowe 
niemieckie, 


Opór, na jaki natrafil rząd niemiecki w 
parlamencie Rzeszy przy nowem przedłożeniu 
wojskowem, daje powód do najrozmaitszych 
komentarzy śród prasy i do żywego poru- 
szenia śród stronnictw politycznych i szero- 
kich warstw ludności. 

Nord. Allgem. Ztg. wysila się w calym 
szeregu artykulów na dowiedzenie, że 2-le- 
tnia służba wojskowa i utrzymanie obecnego 
stanu prezencyjnego, są to dwie rzeczy abso- 
lutnie wykluczające się nawzajem. Ku pomo- 
oy przybywa jej prawdopodobnie z góry in- 
spirowana broszura p. t. „Aufkldrungen über 
die Militär- Vorlage*, której autor twierdzi, 
iż rząd ani na jotę nie myśli odstąpić od 
swych żądań, streszczających się w projekcie 
wyksztalcenia wojskowego o 60.000 młodych 
ludzi więcej rocznie, niż dotąd. Przy dzisiej- 
szym stanie przezencyjnym  znalazloby się 
miejsce zaledwie dla 25.000 nowych rekru- 
tów; rząd nie zamierza się zadowolnić polo- 
wieznemi reformami. Nawiązując do tych wy- 
wodów, dodaje od siebie Nordd. Allg. Ztg., 
że gdyby chodziło jedynie o zaprowadzenie 
służby 2-letniej w ramach dzisiejszych ka- 
drów, to władze kompetentne uczyniłyby to 
we własnym zakresie, nie poruszając wcale 
calego aparatu prawodawczego. 


Gdyby obecne rozprawy nie doprowadziły 
do pozytywnych rezultatów, to rząd pozosta- 
nie przy służbie trzechletniej a na czę- 
ściowo tylko przeprowadzane zmiany w ża- 
dnym razie się nie zgodzi. 

Köln. Ztg. umieszcza następującą pogróżkę : 

„Gdyby obecny kanclerz zmuszonym był u- 
Btąpić skutkiem odrzucenia przedłożenia woj- 
skowego, to jego następca uczyni wszystko, 
by je przeprowadzić, lub też zasadniczo po- 
zostanie przy służbie 3-letniej*. 
' Fachowy i półoficjalny Militär Wochenblatt 
wyczerpawszy poprzednio wszystkie argumen- 
ty w obronie projektów rządowych — przy- 
tacza obecnie jego zdaniem najsilniejszy — 
tj. wylicza w artykule o organizacji armji 
francuskiej, skład tejże xwa stopie wojennej. 
Cyfry przez to pismo przytoczone są nastę- 
pujące: pie:hota francuzka liczy 17871/, ba- 
taljonów i 32 kompanje, 650 szwadronów ka- 
walerji i 1022 bateryj; a ponieważ w roku 
1870 odpowiednie cyfry wynosily 614.342 i 
204 — zatem przez lat mniej więcej 20 wzro- 
sla armja francuzka o 1173 batal, 308 szwa- 
dronów i 818 bateryj. Cyfry to w każdym 
razie imponnjące. 

Nawet tego rodzaju argumenty nie są w 
stanie przekonać przeciwników przedłożenia. 
Chociaż rząd liczy na poparcie partji naro- 
dowo-liberalnej, która jak zwykle waha się 
i wobec każdego, będącego u władzy, chętnie 


„ry, pokazało się przecie, że byli 


wyrzeka się swego zdania — to jednak wszy - 
scy zgadzają się na jedno, że panem sytuacji 
jest stronnictwo centrum. Koln. Volkszeitung 
sądzi, że „stronnictwo to zajęło stanowisko, 
które rządowi powinno być dobrze znanem, 
a o którego zmianie nie może być obecnie 
mo xy*. 

W dalszym ciągu pisze taż gazeta, odpo- 
wiadając Nordd. allg. Ztę., że jeśli jej arty- 
kuły mają być wyrazem zapatrywań kó! rzą- 
dzących, to te kcła znajdują się świadomie, 
lub nie, w wielkim błędzie. Wprawdzie ce- 
sarz Oznacza z własnej woli wysokość stanu 
prezencyjnego, jednak jego atrybucje znaj- 
dują swą granicę w zetknięciu z prawem par- 
lamentu, co do uchwalania potrzebnych na 
wydatki wojskowe funduszów. 

Wobec niepewnej a grożącej rozwiązaniem 
par!iamentu sytvacji, już dziś rozmaite stron- 
nietwa p”djęły agitatorskie czynności, w celu 
zapewnienia sobie ewentualnego zwycięstwa. 

Jakkolwiek zakończy się zatarg rządu nie- 
mieckiego z większością parlamentu Rzeszy, 


projektowane przez rząd niemiecki reformy, | 


mają na razie niestety ten skutek, że i u 
nas „za przykladem bogów* zaczyna poja- 
wiać się widmo służby dwuletniej. Równie 
tu jak i tam pociągnie ona za sobą, w razie 
urzeczywistnienia, nowe ofiary, których sku- 
tek praktyczny nie da się w tej chwili obli- 
czyć. Przedmiotowi temu, tak ważnemu i tak 
blisko nas obchodzącenu, poświęcimy wkrót- 
ce osobny artykuł. JIET: 


Z Warszawy. 


Dnia 27 grudnia. 


Święta odbyły się ze zwyklą uroczystością 
w naszem mieście. Sklepy były przez dwa 
dni zamknięte a to na mocy najsurowszego 
rozkazu oberpoliemajstra. Policja czuwa ba- 
cznie nad tem, aby nie sprzedawano nie po 
sklepikach i większych kandlach, patrzy je- 
dnak przez szpary, gdy szynki stoją otworem. 
Nic dziwnego: „oczyszczennaja* stanowi na- 
pój najulubieńszy, bez wódki nasi munduro- 
wi jegomoście żyćby nie mogli nawet jedne- 
go dnia 

Coś znowu wynalazła policja i poczęto are- 
sztować rozmaite osoby i cytadela zapełniona. 
Rzecz godna podziwu, nikt nie wie co wy- 
wołuje te aresztowania, bo nawet sami żan- 
darmi na zapytania osób, którym obowiąza- 
ni są odpowiadać szczerze, wzruszają tylko 
ramionami. Obiegają pogłoski, jakoby z are- 
sztowaniami u nas były w związku niepo- 
rządki między studentami w uniwersytecie 
petersburskim. Wykryto podobno związek 
akademików, czysto naukowej natury, ale 
ponieważ władza nie wiedziała o zamiarze 
studentów i na ten związek nie udzieliła apro- 
baeji, przeto uznano czyn taki jako nowy 
rodzaj buntu i dalejże pakować do kozy win- 
nych i niewinnych. 

Na zakończenie fakcik nadzwyczaj chara- 
kterystyczny. P. Apuchtin nakazał studentom 
Uniwersytetu, salutować przy spotkaniu pana 
prezydenta m. Warszawy, generała Bibikowa. 
Trzeba wypadku, że właśnie w parę dni po 
wydaniu tego rozporządzenia, prezydent spot- 
kał grupę akademików, którzy nietylko nie 
oddali mu pokłonu, ale nawet nie zwrócili 
n:ń uwagi. pisano wszystkich przestępców 
na rozkaz p. generala. Nazwiska kończyły 
się na „skij“. 

Apuchtin sądząc, że to Polacy, powołał 
akademików do siebie celem wymierzenia ka 
to czystej 
krwi Moskale, którzy hardo odrzekli p. ku- 
ratorowi, Że oni znają tylko rozporządzenia 
władzy uniwersyteckiej i rozkazom p. Apuch- 
tina nie poddadzą się; sprawę więc zatuszo - 
wano. 

Dokonano u nas bardzo ciekawego odkry- 
cia. Na jednej z błotnych uliczek powiśla 
znajdowała się istna akademja żebractwa, 
podobna do tej, którą Dickens w „Oliwierze 
Twist“ opisał." Niejaki Wen, poddany au- 
strjacki, ózłowiek (jak go raporty policyjne 
określają) w pelni sil i zdrowia, posiadający 
nawet nieco wyższe wykształcenie, utraymy - 
wal tam calą armję malych chłopiąt i dziew 
czątek, które wysyłał do miasta po zdobycz 
Pierwsze miejsce w regulaminie armji tej 
zajmowało wyłudzanie jałnaużny, bardzo być 
jednak może, iż na miejscach dalszych głó- 
wnodowodzący zapisywał: opróżnianie prze 
chodniom kieszeni, uprzątanie przedpokojów z 
odzieży i t. p. Przedsiębiorstwo prowadzone 
było na skalę rozległą i wybornie się opla- 
cało. Wen pospolu z kochanką swą, Justyną 
Drozdówną, również poddaną austrjacką, wie- 
dli życie wygodne a lekkie, które nawet w 
mieście większem i bogatszem, niż Warsza- 
wa, lata cale przeciągaćby się moglo. Ta 
uwikłali się we wlasne sieci, i dziś już pod 
kluczem rozmyślają nad niestalością szczęścia 
ludzkiego. 

Policja znalazła u Wepa cały arsenal 
przyborów, potrzebnych do rozczulania i wy- 
zyskiwania publiczności. Byly więc tam świa- 
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dectwa ubóstwa, wyroki sądowe, protokóly 
komorników, cenzury uczniów i uczennic 
gimnazjalnych, mundurki uczniowskie, po- 
Świadczenia lekarzy i t. p. a obok tego 
wszystkiego: dokładny spis osób, o których 
wiedziano że się praktyką miłosierdsia zaj- 
mują. Bogu tylko wiadomo, ile tam kwiecia 
najszlache'niejszych cnót chrześcijańskich prze 
robiono na podściółkę dla zwykłej, lotrow- 
skiej trzody!... 

Sstuka Ibsena „Hedda Gabler“, przedsta - 
wiona w naszym teatrze, zajmuje w dałszym 
ciągu umysły publiczności i krytyków. Nie- 
którzy występują przeciw lbsenowi z wielką 
zaciętością. 

Widocznie zaczynamy się zdobywać na 
własne zdanie, nie idąc jak barany za inoy- 
mi Czas już doprawdy! 

Z Petersburga otrzymujemy wiadomość, iż 
stan zdrowia Włodzimierza Spasowicza nie 
przedstawia się w tak korzystnem świetle, 
jak to donosilv dzienniki. Prof. dr. Mierze 
jewski i dr. Rapczewski, doceat akad. med., 
w troskliwej kuracji których Spasowicz po- 
zostaje, zapewoiają, że dopiero za parę ty- 
godni sily chorego na tyle się wzmogą, że 
b;dzie mógł wyjechać z Petersburga 1 sko- 
rzystać z lepszego klimatu, dla dokończenia 
kuracji. Choroba Spasowicza wywolała we 
wszystkich kołach inteligencji petersburskiej 
głębokie współczucie. 
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Zamach dynamitowy w Dublinie, 


Dzienniki zagraniczne podają obszerne spra- 
wozdania o ostatnim zamachu dynamitowym 
w Dublinie. My sprawą tą zbyt szczególowo 
zajmować się nie możemy, więc uwzględnia - 
my tylko najważoiejsze, odnoszące się do niej 
momenty. 

Po wybuchu, który zauważono w sobotę w 
nocy, mniemano w Dublinie powszechnie, że 
fenjanie wysadzili w powietrze tamtejszy za- 
mek. Wywołało to wzburzenie ogromne. Ty- 
siące ludności cisnęło się na miejsce zama- 
chu, który przecież zostal wykonany nie 
przed zamkiem, tylko przed znajdującym się 
naprzeciw niego głównym urzędem policyj- 
nym w Exchange Court. W pobliżu znajdoje 
się ratusz i iane publiczne gmachy. Skrzydło 
zamku, położone właśnie naprzeciw gmachu 
policji, mieści biura starszego inspektora Ir- 
landji. 

Na krótko przed godziną 11 wieczorem, 
pełniący przed policją służbę strażnik, nie 
zauważył jeszcze nie podejrzanego. — W 
kilka minut później iany strażnik spostrzegł 
na ziemi przedmiot, który uważał za palący 
się koniec cygara. Był to niewątpliwie tlący 
się lont, który miał zapalić podłożoną przed 
wejściem do gmachu piekielną maszynę, Eks- 
plozja nastąpiła w chwili, gdy urzędnik taj- 
nej polcji Synott wchodził do biura. Odrzu- 
cil on butem napotkany na drodze twardy 
przedmiot, który niezwłocznie eksplodował z 
strasznym loskotem wśród dymu i płomieni. 
Synott odniósł okropne obrażenia  Rękę i 
nogę piekielna sila prawie mu wyrwała, jeden 
palec jego znaleziono w bibljotece starszego 
sekretarsa, a poszarpany but o sto kroków 
od miejsca katastrofy. Nieszczęśliwy zmarł w 
szpitalu, nie odzyskawszy przytomności. 


Szkody, które wyrządziła katastrofa, są 
znaczniejsze, niż w pierwszej chwili przypu: 
szczano. Brak na dziedzińcu (Exchange Court) 
zupełnie został zburzony, wszystkie szyby w 
otoczeniu powypadały, wiele drzwi i ram u 
okien zmieniło się na trzaski; część gmachu 
się zawaliła. Sierżant policyjny O” Wonoghne 
wyleciał z lóżka, które zostalo strzaskane. 
Bombę dynamitową, z której części skorupy 
metalowej znaleziono, podrzucono z szatańską 
zręcznością w miejscu, w którem eksplozja 
dla gmachu była najniebezpieczniejsza a spra- 
wca prawie zupelnie na pewno mógł ujść 
bezpiecznie. Gdyby eksplozja była nastąpiła 
bliżej zamku, bylby tenże znaczae poniósł 
uszkodzenia. 

Starszy sekretarz Morley nie znajdował się 
w chwili zamachu ani na zamku aui w po- 
bliżu. Mimo to jest powszechne mniemanie, 
że zamach byl niezwykle szybką odpowiedzią 
fenjan na odrzucanie przez Morleya podania 
o ułaskawienie Daly'a, zasądzonego za zbro - 
dnię dynamitową. Zdaje się, iż nie chodziło 
o zburzenie gmachu policji, tylko o zniszcze- 
nie zamieszkanego przez Morley'a zamku wi- 
cekróla Śledztwo w sprawie katastrofy jest 
w toku, ale dotychczas nie zdołano wykryć 
śladu sprawcy czy sprawców zamachu. 

Ludność irlandzka jest na nich oburzona. 
Obawia się bowiem, żeby obrońcy samorządu 
Irlandji, przerażeni zbrodnią, nie opuścili 
sprawy tak ważnej dla Zielonej wyspy. Pra- 
sa, Stowarzyszenia i reprezentacje gminne w 
calej Irlandji wyrażają swe oburzenie z po- 
wodu zamachu dublińskiego. 
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KURJER POLSKI 


Z życia Hohenzollernów 


przez 


F Nruxomm I P D'ESTREE, 


(Ciąg dalszy: 


Po ojcu marnotrawcy, syn skąpiec.— Odwet.—- 
Małżeństwo mieszczańskie. — Biała Dama. 


Skoro dorwal się panowania, pierwszem 
było staraniem Jana-Jerzego zakończyć erę 
marnotrawstwa. Naśladując w tem dziada 
swego, Joachima I, bez najmniejszego powo- 
du wytoczył proces żydom i wypędził ich 
na cztery wiatry. Lippold, oskarżony najnie- 
sluszniej o skradzenie lańcucha złotego, na- 
stępnie w braku dowodów na poparcie tej 
skargi, przekonany jako mial otruć ostatnie- 
go elektora, był publicznie wziętym na tor- 
tuty, ostatecznie zaś został kolem połamany. 
Legenda opiewa, że w chwili egzekucji mysz 
wybegła z pod rusztowania. Lud widział w 
niej wcielonego szatana, który opuszczał du- 
sżę męczonego. Tlum rozstąpił się, zostawia- 
jąc wolne przejście zwierzątkowi i myszka 
dobiegła szczęśliwie do swojej dziurki, niko- 
mu bowiem na myśl nie przyszło gonić za 
nią. 

Malo brakowało a byłby ten sam los spo- 
tkał Annę Sidow. Wstawienie się za nią jej 
córki Malgorzaty, którą miala z nieboszczy- 
kiem elektorem, potrafilo przeblagać i ułago- 
dzić srogość Jana Jerzego  Ulubienica Joa- 
chima II, zostala zamkniętą w Spandawie, 
gdzie też wkrótce umarla. Później, aby za- 
trzeć ślad wszelki tego stosunku, monarcha 
nie dopuścił do projektowanego związku Mal- 
gorzaty z pewnym polskim magnatem. Raz 
zwrócił się do jednego ze swoich sekretarzy 
z zapytaniem : 

— Chcesz zostać moim szwagrem ? 

A gdy pisarczyk z pośpiechem przyjął pro- 
pozycję, oddał mu siostrę w małżeństwo, któ- 
ra odtąd żyła jak porządna mieszczka, przez 
ogól wielce ceniona i szanowana. 

Tradycja zrobiła z Anny Sidow „białą da- 
mę“, która ma się ukazywać czlonkom domu 
Hohenzollernów, gdy są bliscy zgonu. Zdania 
dzielą się jednak na tym punkcie. Utrzymują 
niektórzy, że tu wchodzi w grę hrabina A- 
gnieszka Orlamunde, która kochala się na- 
miętnie w Albercie Pięknym, dawnym mar- 
grabi norymbergskim. Ten raz mial powie- 
dzieć : 

— Oddałbym się z duszą i z cialem tej 
pięknej wdówce, gdyby dwie pary oczu nie 
stały mi na przeszkodzie. 

Sądząc, że to aluzja do jej dwojga dziatek, 
hrabina zabiła je, wbijając ım w ciemię dlu- 
gą, zlotą iglicę. Pokazalo się tymczasem, że 
margrabia myślał o swoim ojeu i matce, któ- 
rzy byli przeciwni temu małżeństwu. 

Piękna wdowa dowiedziawszy się o fatal- 
nej pomylce, stracila zmysly z rozpaczy. Od 
tąd ma snuć się często po krużgankach pa- 
laców Hohenzollernów, a szczególniej po zam- 
ku w Berlinie. Przesuwa się pocichu w sa- 
lach i korytarzach. Jeżeli kogo napotka, wita 
go lekkiem glowy skinieniem. 

Dnia pewnego, paź, zuchwały Śmiałek, zna- 
lazłszy się na drodze „bialej damy“, objął ją 
w pól bez ceremonji, pytając: 

— Pani! gdzie dążysz ? 

Nie nie odpowiedziała, nie byla nawet roz- 
gniewaną, tylko uderzyła pazia po glowie klu- 
czem, który w ręku trzymala. 

Nazajutrz młodzian już nie żył. 

A i elektor Jan Zygmunt, o którym za- 
czniemy mówić, w ten sam dzień Bogu du- 
cha oddal. 


Pierwszy udzielny monarcha pruski. 


Chwila zbytniej żywości. — Nowe wydanie 
Jama z Paryża Penelopa. 


Ten tedy Jan Zygmunt byl pierwszym u- 
dzielnym monarchą pruskim; dawny bowiem 
wielki—mistrz renegat zakonu krzyżaków, żył 
jeszcze bardzo dlugo, po złożeniu zobowią- 
zania, że po jego Śmierci Księstwo Pruskie 
przekaże swoim kuzynom z Brandeburgji. 

Jako dar z okazji szczęśliwego swego na 
tron wstąpienia, Jan Zygmunt nie omieszkal 
wydać natychmiast wojny Palatynatowi. Aż 
dotąd Brandeburgja zadawalniała się dro- 
bnemi utarczkami z sąsiadami najbliższymi, 
nie mięszając się wcale do wielkich kłótni, 
które poruszaly cesarstwem. Byl to zatem 
pierwszy występ na szerszą widownię osta 
tniego z rzędu narodu niemieckiego, 

Dziwny wypadek dal pochop do tego wy- 
dania wojny. Pewien hrabia z Palatynatu 
mial poślubić jednę z córek Jana Zygmunta 
Wszystko było już ułożone, wymieniono na- 
wzajem slowa stanowczego zobowiązania, roz- 
chodziło się tylko o naznaczenie dnia ślubu. 
Tymczasem podczas uczty zaręczynowej w 
Diiseeldorfie, z powodu nader blahego, elek- 
tor tak pokłócił się ze swoim przyszłym zię- 
ciem, że go wypoliczkowal wobec wszystkich 
biesiadników. 

Malżeństwo zostalo zerwane, a monarcho- 
wie, skoro wstali od stolu rozpoczęli kroki 
zaczepne. : 

Inna córka Jana Zvgmunta, dla której los 
okazal się laskawszym poślubiła króla szwedz- 
kiego, Gustawa Adolfa. Tym razem żaden 
wypadek niefortunny nie zakłócił uczty za- 
ręczynowej; a jednak dzień ów obfitował w 
niespodzianki dla przyszłej małżonki. Król 
wcale się nie pokazal, małżeństwo ukladano 
w drodze dyplomatycznej. Był jednak w sali 
wmięszany pomiędzy swoje poselstwo, któ- 
re go przedstawilo jako wielkiego dygnitarza 
szwedzkiego. Z tego tytulu posadzono go na- 
wet obok księżniczki Marji Eleonory, do 
której zaczął się na dobre zalecać, aż nare- 
szcie oświadczył się jej najsolenniej. 

Księżniczka nie wiedziała zrazu, co na to 
odpowiedzieć i jak uwolnić się od wielbiciela, 
który stawał się coraz natarczywszym , nie 
zrzucając z siebie śncogniża. Gdy nareszcie 
wymienił swoje właściwe imię, biesiadnicy 
mieli nadswyczajne widowisko; mloda księ- 


żniczka zerwała się bowiem od stołu i padła 
do nóg cudzoziemcowi nieznanemu, nazywa- 
jąc go swoim panem i władcą. 

Marja Eleonora kochała nad życie swego 
męża. Gdy padl pod Lützen, przybyła na 
plae boju i kazała wyjąć z grobu zwłoki 
wielkiego wodza, aby raz ostatni spojrzeć w 
twarz jego. Potem zamknęła się na resztę 
życia, mimo, że była jeszcze młodą i piękną 
w komnacie, którą kazała obić kirem. Okna 
nawet w jej pokoju były zasłonięte szaremi 
draperjami. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


90-lecie gmachu teatralnego. 


D 


(Gmach i jego budowa). 


Pięćdziesiąt to lat upływa, jak po raz pier- 
wszy na scenie nowego teatru przy placu 
Szczepańskim zaplonęly kinkiety dla publi- 
czności, jak artyści na czele ze swym ówcze 
snym dyrektorem Chelchowskim wygłosili ży- 
we słowo. Działo się to w dniu 1 stycznia 
1843 roku. 

Wieczoru tego sala zapełniła się doborową 
publicznością. Akt otwarcia nowego przybyt- 
ku Talji i Melpomeny powitano radośnie i 
serdecznie. I nie dziw, bo nowy teatr w sto- 
licy zdawał się zwiastować rozwój sceny pol- 
skiej, rozwój rodzimych talentów. Po tylu 
niewygodach otrzymał on, ieźli nie zupełne, 
to w każdym razie dogodniejsze dla siebie 
locum, a artyści polscy odpowiedniejszą sce- 
nę. Nie była ona może taką, o jakiej ma 
rzyli prawdziwi miłośnicy sceny, jak Hilary 
Meciszewski, ale była to scena, na której ru- 
szać się swobodniej można było, a nade 
wszystko scena, z której i widzianym i sly- 
szanym się było. 

Jeźli powiadamy, że zyskał teatr, jako in- 
stytucja, bynajmniej nie znaczy to, że z no- 
wym teatralnym budynkiem zyskało miasto 
jeden więcej gmach okazały. 

Gmach teatralny nigdy nie był piękny, ni- 
gdy nie zwracał uwagi przechodnia. Byl on 
zapewne o wiele czyściejszy jak dzisiaj, może 
mniej odrażający jak obecnie, bo nie miał 
nieestetycznej przybudówki, ale, że nie był od 
pierwszej chwili okrasą Krakowa, o tem chy- 
ba każdy jest przekonany. 

Już to sądząc z zewnętrznej prezentacji 
gmachu nie można zbyt pochlebnego wydać 
Świadectwa o twórcach starego teatru. Styl 
florencki, który mial zdcbić nowy przybytek, 
przepadł gdzieś w mięszaainie bezładnej. A choć 


go Meciszewski w Gazecie krakowskiej nazy- : 


wa „czyście fłorenckim* i to z czasów kiedy 
sztuki piękne zwłaszcza architektura były we 
Florencji u swego szezytu — dach i orna- 
mentyka okien pierwszego i drugiego piętra 
stanowczo zbijają to twierdzenie wielkiego 
ówczesnego znawcy sztuk pięknych. Na jedno 
się zgodzić mołna, a mianowicie na to, że 
nowy ówczesny teatr był nieudolną imitacją 
pałacu Pitti we Florencji, że panowie Kre- 
mer i Majewski wzorowali się na Filipie Bru- 
neleschim. 

Ale tak, jak oleodruk nie zastąpi nigdy i 
należycie nie odda zalet swego pierwowzoru, 
tak dzielo Kremera i Majewskiego dalekiem 
było od słynnego pałacu we Florencji. 

W mniemaniu tem zresztą utrwala nas ten 
sam Meciszewski, który w swej korespondencji 
do Orędownika w r. 1843 pisze że znawcy 
wiodą spór zawzięty, do jakiej szkoły nowy 
utwór Kremera i Majewskiego zaliczyć. 

O wiele lacniej wytłumaczyć się dadrą wa- 
dy wewnętrzne gmachu, jak ciasne wejścia, 
owalność sali itp., pamiętać bowiem trzeba, 
że Kremer i Majewski mieli za podstawę do 
budowy fundamenty starego gmachu teatral- 
nego, musieli liczyć się z miejscem, wreszcie 
skrępowani byli pospiechem i wydatkami. 

Jeśli jest czyja wina w rozkładzie gmachu, 
to chyba już tych, co ukladali budżet nowe- 
go teatru i ich fałszywej oszczędności. 

Jak się bowiem w następstwie okazało, 
„przenicowanie* starego gmachu pochłonęlo 
o wiele więcej niż z początku przypuszczano, 
a w dodatku tak wiele, że za tę -sumę 
(360.000 złp.) możsa było wybudować tupel- 
nie nowy, okazały gmach teatralny na Środ- 
ku placu Szczepańskiego. 

Ciekawe doprawdy są dzieje samej budo- 
wy! Posluchajmy, co pisze Meciszewski w 
Orędowniku z r. 1843 str, 174. 

„Przed rokiem nabyl rząd tutejszy dość 
drogo (58.000 złp.) od spadkobierców Klu- 
szewskiego pustkę dawnego teatru. Tutejsi 
Palladjnsze i Szynkle uznali, że utrzymają 
znaczną część murów i że zakupieniem przy 
ległej kamieniczki potrafią piękny teatr zbu- 
dować. Wzięto się żwawo do dzieła, połata- 
no czyli pofikowano zbutwiałe Ściany i już 
miano belki zaciągać, kiedy ktoś odkryl, że 
niektórym murom fundamentów brakuje. — 


"Trzeba więc było zburzyć dawne i nowe mu: 


ry, by coś twalszego zbudować Gdy teatr 
nowy począł wydatniejsze ksztalty przybie- 
rać, ujrzano dnia jednego wielkie zbiegowi- 
sko izraelskiego narodu, bo ktoś rozpuścił 
po Kazimierzu nowinę, że wśród Krakowa 
bożnica powstaje. Wieść ta atoli byla bezza- 
sadną*. 

Z powyższego urywku wnioskować można, 
że budowa teatru nie szla normalnym bie- 
giem, lecz jak slusznie Estreicher powiada w 
swem dziele „Teatra w Polace* : „budowę 
gmachu rozpoczęto od dachu a koń 
czono na fundamentach“. 

J. Łoziński. 


(Ciąg dalszy nastapi) 


Sprawa panamska. 


Dementi prokuratorji. — Nowe skandale, — Herz 

i Reinach. — Tajemnicza śmierć ex-ministra Bar- 

be'a. — Panna Dupin „przyjaciółka“ Jakóba Reina- 

cha. — Socjaliści i konserwatyści wobec skandalu 
panamskiego. 


Prokuratorja państwa zaprzecza urzędownie, 
jakoby w odszukanych listach Mariusa Fon- 
tane były ustępy kompromitujące deputowa 
nych lub senatorów. - 

Niewyczerpany Andrieux przyobiecuje całą 
nową serję rewelacyj. Na sprawie panamskiej 
bynajmniej się nie skończy. 

Z kolei nastąpią „skandal Cródit-Foncier,* 
„skandal Długu tunetańskiego,* „skandal li- 
werunkowy*. Skompromitowani za każdym ra- 
zem będą — republikanie. 

Jak donosiliśmy „skandal Cródit-Foncier* 
już się rozpoczął. Dało hasło ogłoszenie listu 
Denayroussga, Skompromitowani dotychczas ex 
ministrowie Ferry i Raynal. 

L. D. (Andrieux) ogłasza w Libre parole 
eo następuje: Ricard wywlekając na widok 
publiczny skandal panamski działał w myśl 
życzeń Carnota, który w skompromitowaniu 
Floqueta i Freycineta widział środek oswobo 
dzenia się od dwóch  najniebezpieczniejszych 
kontrkandydatów przy wyborze na prezydenta 
rzeczy pospolitej. 

Panią Carnot usiłował wmieszać w skandal 
Floquet. 

Gaulois podaje bliższe szczegóły, dotyczące 
zamierzonego przed dwoma laty przez Reina- 
cha zamachu na Herza. Reinach wynajął 
chemika Gaela, który miał skrytobójczo zgła- 
dzić Herza, zadawszy mu nieznacznie truci- 
znę. Gael otrzymał już 20000 fr. zaliczki. 
Herz zdołał jednak wywiedzieć się o wszyBt- 
kiem i odtąd teź miał Reinacha w ręku. W 
związku z tem, co już wcezeraj pisaliśmy o 
wzajemnym śtosunku do siebie dwóch przyja- 
ciół, informacje Gaulois są najzupełniei pra- 
wdopodobne. 

Teraz podejrzaną zaczyna się stawać na- 
gła śmierć ex-ministra Barbe'a. Dzienniki żą- 
dają wznowienia odnośnego śledztwa, które 
już zostało zaniechane. 

Znana „przyjaciółka* Jakóba Reinacha pan- 
na Dupin zdradziła chętkę do ciągłych a 
tajemniczych podróży, których centrum jest 
ustawicznie Budapeszt. Jakkolwiek madziarscy 
zwolennicy taryfy strefowej mogą być tylko 
zadowoleni z tego „krążenia,“ inaczsaj sądzi po 
dobno policja franenzka, która wiąże podróże 
panny Dupin ze sprawą nuwiezienia bardzo 
ważnych dokumentów dotyczących skandalu 
panamskiego i ukrycia ich w Anstro Wę- 
grzech. Widziano pannę Dupin, gdy przeje- 
żdżała do Rumunji, widziano ją, gdy wracała. 
Wówczas przez dwa dni zatrzymała się w Bu- 
dapeszeie, Ma tu panna Dupin jakąś przyja- 
ciółkę Paryżankę, u której zamieszkała, Z Bu 
dapeszta pojechała panha Dupin do Wiednia, 
skąd zamierzała udać się do Brukseli. W o 
statniej chwili zmieniłą,zamiar i niespodzie= 
wanie wsiadła do pociągu hbadapeszteńskiego. 
Wraz z nią jechali waj * franeuzey tajni a 
genci, niewiad'mo esy dla nadzoru nad pan- 
ną Dupin, czy też dla jej obrony. Obecnie ma 
panna Dupin znowu bawić w Wiedniu. 

Do tych wiadomości Deutsches Volksblatt 
dołącza uwagę, iż niezbyt dawno „kręcił się* 
w podobny sposób po Austro-Węgrzech hr. 
Cottu, były administrator spółki panamskiej, 

Bawił on i w Budapeszcie, pod pozorem 
zakupna siedmiogrod skiej kopalni węgla. 

O zgromadzeniu „socjalistów wszystkich od 
cieni* z dnia 27 b. m. dochodzą jeszcze na- 
stępujące szczegóły: Obecni byli kollektywiści, 
allemaniści, blanquiści, nieprzejednani, antyse- 
miei i anarchiści. Przewodniczył obywatel An- 
drieu. Obyw. Pemjean zaproponował wydanie 
odezwy do armji. Energiczniejszy obyw. Boi- 
cervois doradzał, aby wprost pójść do pałacu 
elizejskiego i Carnota powiesić. 

Obyw. Camólinat stawiał za przykład ko- 
munę. Jej czasy powinny powrócić. 

Obyw. Guesde postawił wniosek rozpo- 
częcia natychmiast otwartej rewolucji. Wy- 
brano komitet ocalenia publicznego. Komitet 
ten utworzy 80 podkomitetów w Paryżu, któ- 
re na dany znak, pojawią się w dniu otwarcia 
Izb przed pałacem burbońskim, celem urządze- 
nia demonstracji. 

Siècle zapowiada, iż monarchiści i bułanży- 
ści skandal panamski wyzyskiwać będą, 080- 
bliwie na prowincji, na szkodę republiki. Cicha, 
niedostrzeżon agitacja trwa nieustannie, 


a R Z 


Żółta febra w Panamie. 


Jaskrawy obraz spustoszenia dokonywanego 
przez żółtą febrę śród urzędników Towarzy- 
stwa panamskiego, podaje p. Mimande w Re- 
vue bleue. „Mówiono* pisze, „że co podkład 
kolei żelaznej z Colon do Panamy, to trup 
robotnika, — a kolej ta ma 70 klm. długo- 
ści! Śmierć straszne zrządziła na przesmyku 
spustoszenia, a całej ich rozciągłości nigdy nie 
poznano. Przebywałem w Panamie w porze, 
która w stosunku do epidemji była bardzo 
normalna, gdyż okręty odjeżdżały ze świade- 
ctwami Banitarnemi, a panowie Ferdynand i 
Karol de Lesseps obrali ten czas, by naocznie 
przekonać się o stanie robót. Jakaż była wów- 
czas cyfra śmiertelności w szpitalach? 76%! 
Przynoszono kogoś ze złamaną nogą, przy- 
szedł ktoś inny po lekarstwo na wrzód pod 
paznogciem i w dwa dni później otrzymywał 
ów chory Świadectwo na — cmentarz! Każde- 
go ranka brakło w biurach i w miejscach ro 
bót kilku podpisów na listach obecnych, a 
nieobecność znaczyła to samo, co śmierć, Pan 
Boyer, młody utalentowany inżynier, który 
zdobył sobie rozgłos budową jednego z naj- 
piękniejszych mostów kolejowych we Francji, 
zapalił się do wielkiego dzieła przekopania 
przesmyku Panamskiego. Towarzystwo ofiaro- 
wało mu główny kierunek ' robót; przyjął to 
stanowisko i wyjechał, marząc o sławie. Ale 
już wówczas według wiadomości, ani praca, 


ani poświęcenie jednego ezłowieka nie mogły 
naprawić popełnionych błędów. Pierwszy prze- 
gląd robót przekonał Boyer'a o smutnym sta- 
nie rzeczy. Ogarnęło go głębokie zniechęcenie, 
leez jako odważny przywódca, nie chciał po- 
rzucić wałki, jakkolwiek przewidywał smutny 
jej przebieg i narażał się przytem na niebez- 
pieczeństwo utraty zdobytego już rozgłosu. 
Zaledwie przybywszy, żądać uwolnienia ze 
służby, byłoby daniem hasła do niepowstrzy- 
manej paniki. Został. W kilka tygodni później 
byłem z nim na obiedzie u francuzkiego kon- 
zula jeneralnego, który w miesiąc potem u- 
marł. Gdyśmy pili kawę, p. Boyer zbladł na- 
gle i zaczął się skarżyć na gwałtowne bóle. 
Przeniesiono go do mieszkania, a zawezwani 
lekarze spostrzegli niezwłocznie, że mają z 
„nią* (z żółtą febrą) do czynienia. Próbowa- 
no wszelkich środków, lecz żaden nie pomógł, 
a zakażenie krwi objawiło się wystąpieniem 
plam na ciele. Boyer ani przez chwilę nie 
łudził się co do swego stanu. Zażądał pióra 
i papieru, zaczął pisać do żony, lecz po chwili 
już tak osłabł, że podyktował resztę przyja: 
cielowi swemu, inżynierowi Dnret. Zaledwie 
skończył, wydał ostatnie tchnienie. Zgon jego 
wywołał przerażenie ogólne. Tłum postępujący 
za jego zwłokami, doznawał, jakby niejasnego 
przeczucia, że nezestniczy w uroczystości po 
grzebowej przedsięwzięcia. P. Duret, do głębi 
wstrząśnięty Śmiercią przyjaciela, postanowił 
powrócić do Francji. I on miał młodą żonę i 
syna; ale śmierć zaskoczyła go przed odej- 
ściem najbliższego statku, i pani Duret zo- 
stała prawie o tej samej porze wdową, eo pa- 
ni Boyer. 

„Myśl, że i dla nas wyznaczone jest miej- 
sce między długimi szeregami numerowanych, 
jak domy ulicy, grobów, już nas nie opuszczała. 
Zdawało nam się wszystki:a, że umierać w tym 
strasznym kraju, znaczy umierać po dwakroć. 
Męka ta uczyniła nas wkrótce zabobonnymi; 
co do mnie przynajmniej wyznaję szcezerza, iż 
byłem blizkim uwierzenia w „jettaturę* (uro- 
kliwe spojrzenie). A stało się to tak: Siedzie- 
liśmy w sześciu w hotelu, gdzie mieszkałem 
i rozmawialiśmy o jedynym zajmującym przed- 
miocie, o wypadkach śmierci, jakie się w cią- 
gu dnia zdarzyły, gdy wszedł mężczyzna, który 
usiadł blisko nas i zamówił sobie jedzenie. 
„Czego się ten człowiek tak na mnie patrzy?“ 
zapytał X. zaniepokojony. „Dla czego pana to 
obehodzi?* „A więe nie wiecie, że to jettato- 
re?” Roześmialiśmy się serdecznie. Wieczorem 
X. dostał napadu febry, a następnego dnia 
było nas tylko pięciu. Przy obiedzie zjaw? 
się ten sam człowiek, usiadł i nie spuścił nas 
z oczu. Dwóch z nas dostało zawrotu głowy 
i pochowano ich w dwanaście godzin później. 
Zostawszy we trzech zmieniliśmy restaurację. 
Zaledwie usiedliśmy, patrzymy, a tu wchodzi 
„jettatore* i siada niedaleko nas. Ogarnęła 
nas szalona cbętka ucieczki, ale powstrzymała 
obawa sądów ludzi, Następnego dnia było nas 
już tylko dwóch. Nie wiem co byłbym zrobił, 
gdybym się jednocześnie nie dowiedział, że 
i „jettatore* umarł, Wieść ta sprawiła mi ra- 
dość, której siła mi dowiodła iłe w nas tkwi 
tchórzostwa i zabobonu. Gdy pan Lesseps przy- 
był do Panamy, czy mu przedstawiono istotne 
cyfry wypadków śmierci? Czy mu opowiedzia- 
no o cierpieniach urzędników, ich zniechęceniu 
i zawiedzionych nadziejach? Czy go przeko- 
nano, że okracieństwem (a nawet więcej) jest 
zachęcać do wychodźtwa do przesmyku? Nie 
sądzę i wystarczyło widzieć go prezydującego 
bez surduta na licznych bankietach, wydawa- 
nych na jego cześć, aby się przekonać, że nie 
wiedział co się dokoła niego działo. Kroczył 
przez ulice ozdobione wieńcami i chorągwia- 
mi; przechodził pod bramami tryumfalnemi, 
na których umieszczony był napis: „Wielkie 
mu Francuzowi;* krzyczano: „Niech żyje Les 
seps* illuminowano i urządzano fajerwerki, 
zawieziona go spejcalnym pociągiem, celem 
obejrzenia czynności kilku ekskawatorów, a 
wszędzie dobrze płatni murzyni ćwiczyli swoje 
płuca. Oto, jak sądzę, żywioły z których się 
utworzyły jego wrażenia odniesione z Panamy. 
Pewien zaprzyjaźniony ze mną oficer mary 
narki niedawno miał sposobność zwiedzić Pa- 
namę, a widok miejsca rotót, wstrząsnął nim 
do głębi. Doznaje się wrażenia, mówił mi, jak 
gdyby tam wśród największej pracy zaskoczyła 
jedna z owych wielkich katastrof, o których 
wspomina Pismo św. i stare poematy: deszcz 
ognisty trzęsienie ziemi itd. i jak gdyby ro 
botniey cisnęli narzędzia i uciekli prz rażeni. 
Teraz nasypy ziemi porośnięte są krzakami, 
pnące rośliny oplątały machiny, leżące u stóp 
stoków i podruzgotały je swemi sękatemi ra- 
mionami. W kominach lokomotywy, wyrosły, 
rzecz podziwu godna, drzewa; małpy skaczą 
z gałęzi na gałęź i wykrzywiają się wstrętnie*. 
Ponure a charakterystyczne tło do obecnych 
wypadków w Paryżn. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WARSZAWSKI. 


* Kurjer Warszawski otrzymał od p. S, 
Rogozińskiego list, datowany z Kairu d. 15 
b. m.: „Khedyw Abbas* przyjął mnie wczoraj 
na specjalnej audjencji, która trwała około go- 
dziny, choć zwykle przyjmujo przez 10—15 
minut. Wprowadził i towarzyszy mi kon 
sul jeneralny ruski, wielki mistrz eeremonji, 
4jnm-pasza, do pokojów wicekróla. Abbas II 
zdaje się być bardzo energicznego usposobie 
nia i b. inteligentny; sypia w pałacu Kabeh 
i przebywa co rano de pałacu Abdin, oficjalnej 
rezydencji khedywa, gdzie już około 9 z rana 
przyjmuje ministrów. Abbas II przypomirał 
sobie wybornie niektóre miejscowości Warsz! 
wy, którą zwiedził kilka lat temu; głównie 
Łazienki, Wilanów i most na Pragę. Zauwa- 
Żył, że będąe osobiście zajętym, przyszle swe- 
go wuja, Jego Wysokość Fuat-paszę, na mój 
odczyt, który dnia 24 b. m. w samą wigilję 
Bożego Narodzenia, odbędzie się w salach To. 
warzystwa khedywialnego geograficznego. 

S. S. Rogoziński. 


* Panna G., córka byłego urzędnika kole- 
jowego, wykształciwszy się zagranicą, zakłada 
w Warszawie zakład jubilerski, w którym ma- 
ją pracować wyłącznie kobiety. 

* W pow. radomyskim żydzi skupują ty- 
siące koni, dnszą je powrozami, a potem ob- 
dzierają ze skóry. Konie z braku paszy ku- 
powane są od kop. 60 do 2 rs. kop. 50 za 
sztukę. 


KURIER WIEDERSKI. 


* Cesarz przepędził, jak wiadomo, święta 
Bożego Narodzenia w Monachium. W wigilję 
znajdował się dostojny gość najprzód u swego 
zięcia ks. Leopeldą a następnie wraz z nim 
i jego małżonką odwiedził księcia regenta. 
Rozdawanie darów gwiazdkowych nastąpiło w 
sali balowej, przyczem wszyscy członkowie 
rodziny królewskiej otrzymali od cesarza ko- 
sztowne upominki. 

* Z Wels donoszą pod dniem 27 b. m, iż 
cesarz przybył do zamku Lichtenegg w celu 
odwiedzenia arcyksięstwa Franciszka Salvato- 
ra i Marji Walerji. 

* Danyłę Kozaryszczuka, redaktora moska- 
lofilskiej Nauki aresztowano tutaj pod zarzu- 
tem agitacji antyrządowej, 

* Wiedeńska policja zawiadomiła dyrekcje 
kolejowe i biura emigracyjne, że wsnystkie 
komisje graniczne otrzymały polecenie zawra- 
cania z Austro- Węgier wychodźców, zaopa- 
trzonych nie w kajutowe, ale pokładowe karty. 
Policja więe wzywa zarządy kolejowe, aby nie 
przyjmowały przejezdnych tego rodzaju z po- 
wodu kosztów, na jakie narażone byłoby pań- 
stwo, odsyłając tychże napowrót do domu. 

* Karol Geutsch, ojciee ministra wyznań 
i oświaty dr. Pawła Głantscka, b. porucznik 
wojsk austrjackich, zmarł w Wiedniu w 75 
roku żyeia. Pogrzeb odbył się wczoraj z wiel- 
ką uroczystością, 

* Przed kilkn dniami odbył się między 
dwoma tutejszymi lekarzami pojedynek na pa- 
łasze. Przyczyną walki był spór wyznaniowo- 
polityczny. 


KURIER PETERSBURGSKI. 


* Rosyjski minister dóbr państwa zatwier- 
dził dokonany przes przemysłowców górni- 
czych Królestwa polskiego, wybór inż. kom. 
Romualda Sędzikowskiego na członka biura 
doradczego przy ministerstwie i inżyniera 
górn. Wład. Żukowskiego na zastępcę. Ważne 
znaczenie tego faktu osobno objaśnimy. 

* P. Lubomir Dymsza, docent uniwersytetu 
petersburgskiego na katedrze prawa państwo- 
wego został przez ministerstwo oświaty, wspól: 
nie z ks. Wołkońskim, mianowany delegatem 
na wystawę w Chicago. Każdy z delegatów 
otrzyma 10.000 franków na koszta" podróży. 
Pan Dymsza wyjeżdża do Chicago przez Pa- 
ryż i Londyn w marcu r. p. 

* Na ostatniem ogólnem zgromadzeniu ru- 
skiego Towarzystwa opieki nad zwierzętami, 
uchwalono nagrodzenie rzeczywistego członka 
tegoż Towarzystwa, dyrektora petersburskiego 
komitetu więziennego, p. Eugenjusza Dębskie- 
go, medalom srebrnym, a to w uznanin szcze- 
gólnych zasług, położonych względem Towa- 
rzystwa rzeczonego. 

* Piszą do Kraju z Irkucka: Świeżą mo- 
giłę usypaliśimy w Irkucku Mikołajowi Witko- 
wskiemu, rodem z Białorusi, który zjednał tu 
sobie sympatję i szacunek powszechny. Sa- 
mouk, poprzestawał długie lata na skromnym 
zarobku nauczyciela domowego, zdobywając 
jednocześnie uznanie jako zdolny, snmienny i 
bodaj jeden z pierwszych badaczów  archeolo- 
gji syberyjskiej. Witkowski wzbogacił znacznie 
zbiory muzeum oddz. Taw. geograficznego, 
którego był w latach ostatnich zasłużonym 
kustoszem. Ze zaś nanki nie dawała mu środ- 
ków do życia a obarczony był rodziną, za 
przągł się więc w latach ostatnich do pracy 
drukarskiej. Zniechęcony, zmęczony i wreszcie 
niewiadomemi kierowany pobudkami, wystrza 
łem z rewolweru życie sobie odebrał podobnie, 
jak to przed laty uczynił przybyły do Peters- 
burga inny zasłażony badacz Syberji $. p. 
Czekanowski. 


ROZMAITOŚCI. 


Z Dahomeju. Ranni żołnierze i chorzy re- 
konwalescenci, powracający do Francji, opo- 
wiadają rozmaite szczegóły o walkach z kró- 
lem Behanzinem. Jeden z nich tak opisuje wej- 
ście do Abomey: 

„W czasie szalonego gorąca weszliśmy 6 
listopada do stolicy Dahomeju, opróżnionej zue 
pełnie przez mieszkańców, z których każdy 
podpalił swoją chatę. Ponieważ jednak domy 
budowane są z pawnego rodzaju twardej gliny, 
wypaliły się więc tylko wnętrza, tak, że bez 
przeszkody mogliśmy zająć je na kwatery. 
Samo wejście odbyło się uroczyście z rozwi- 
niętemi chorągwiami; na obiad dostaliśmy po- 
dwójną porcję. k 

Gaża nasza nie wystarcza nam, bo nieraz 
płaciliśmy pięć sous za ówierć litra wody zda- 
tnej do picia“, 

Wśród rozmowy wyciągnął opowiadający z 
kieszeni czerwoną czapeczkę z żółtemi wyszy 
waniami i na zapytanie, czy to nie pamiątka 
od jakiej amazonki, odrzekł: „Znajdujące się 
21 razy w przeciągu dwóch miesięcy w boju, 
nie mieliśmy czasu bawić się w romanse. 
Z amazonkami niema żartu, strzelają one cel- 
nie i nie dają się brać żywcem do niewoli. 
Jedna z nich w chwili, gdy nie mogła ina- 
czej się bronić, odgryzła jednemu memu kole- 
dze połowę nosa. Oficer nasz kazał ją na miej- 
scu zastrzelić. Druga amazonka sama nabiła. 
się na bagnet jednego z naszych, nie chcą: 
ratować się ucieczką. Widziałem jedną : nich 
jak z bronią w ręku wysznukiwała cierliwie mi,- 
dzy nami ofiary. Ujrzawszy podoficera, wyda 
jącego rozkazy, położyła go na miejscu cel 
nym wystrzałem*, 
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KURJER POLSKEL 


Lwowski kahat i jezyk polski, 


Coś się popsuło w Danji.. Do niedawnych 
jeszcze czasów nikomu się nie śniły nawet 
o tem, aby młode potomki Judy uczyć się 
u nas miały w innym języku, jak tylko w nie- 
mieckim. Aliści » wstrętny duch postępu« Opa- 
nował serca i umysły niektórych członków 
lwowskiego kahału i poczęto przebąkiwać 
coś o tem, aby niemiecki język wykładowy 
zastąpić polskim w ludowej szkole izraeli- 
ckiej, kosztem kahału utrzymywanej. (Do 
wiadomości pp. Rusinów polakożerców po- 
dajemy, 1ż nie było dotad jeszcze ani jednego 
głosu za tem, aby żydki lwowskie uczyły się 
Talmudu po... rusku). Zrobiło się wielkie za- 
mięszanie i*sprawę odłożono ad acta, do 
szczęśliwszej pory, kiedy jedna lub druga strona 
stanowcza osiągnie przewagę. (o do osoby 
pana prezesa kahału, to ten stanął dziś wre- 
szcie, po długoletniem wabaniu, po stronie 
języka polskiego, dzięki... artykułowi dra By- 
ka w czasopiśmie Der Izraelit, artykułowi 
za językiem niemieckim. 

a Bądź co badź upieranie się ogółu żydow- 
s» ego przy niemczyżnie w szkole kahalnej 
jest co najmniej dziwne — — jeżeli już nie 
chuemy użyć innego, odpowiedniejszego Wy- 
rażenia. Nie wymyślajmy jednak, ale weźmy 
na rozum: dlaczego Żydzi mieszkający w Pol- 
sce mają uczyć się w języku obcym ? Jaka 
jest logiczna tego przyczyna ?.. Naszem zda- 
niem tylko jedna: nienawiść i pogarda, jaką 
Żywi ogół żydowski ku wszystkiemu, co jest 
polskie. Wprawdzie, jeżeli żydzi czują w s0- 
bie bliższe pokrewieństwo z Niemcami, mż 
z Polakami, ustępujemy pierwszym tego za- 
szczytu nie tylko bez zazdrości, ale z przy- 
jemnością, sądzimy jednak, że znów co naj- 
mniej dziwną wydać się musi prelensja ży- 
dów, wyrzekajacych na antypatję ze strony 
Polaków. Zab za zab, oko za oko, uczy re- 
ligja żydowska, a guybyśmy do tego pięknego 
jej przepisu stosować się chcieli, podobnoby 
żydom nie wystarczyło ani zębów, ani oczu... 

Uczciwie myślacym żydom gotowi zawsze 
rękę podać, spodziewamy się, że użyją całe- 
go swego wpływu. aby sprawę nauki polskiej 
w kahalnej szkole ludowej lwowskiej przepro- 
wadzić. Nie chodzi nam tu o assymilowanie 
Żydów, ale chodzi o to, że nauka w języku 
niemieckim w jednem z centrów Polski, Ja- 
kiem jest Lwów, jest dowodem lekceważenia 
nas ze strony Żydów, lekceważenia okazy- 
wa.ego nam na każdem polu, a któremu 
już koniec położyć należy. Zydzi raz powin- 
ni uczuć, że odrębiu wyznaniem, nie stano- 
wią przecież mimo to państwa w. państwie, 
politycznego społeczeństwa w społeczeństwie. 
Gdyby żydzi chcieli zaprowadzić w swoich 
szkołach język hebrajski, jako wykłado- 
wy — owszem, nikt by im tego niemogł 
bronić, jak nikt me mógłby bronić uczyć 
się po swojemu lndjanom, czy Chińczy- 
kom, gdyby się u nas kolomzowali. Gdy- 
byśmy byli w inaych warunkach politycznych, 
to niechby sobie żydzi szwargotali wówczas 
i obecnem swojem narzeczem, (którego na- 
wiasem mówiąc, Niemcy powinni ze względu 
na swój język policyjnie zakazać), ale w o- 
becnej sytuacji, gdy potrzebujemy się bronić 
na każdym kroku przed wynaradawianiem. 
nas, gdy nas chcą zrusyfikować i zgerimani: 
zować, (miejscami i zruszczyć, czyli zrusinić) 
wszelkie postępowanie na rękę nieprzychył- 
nym nam żywiołom musi być uważane Zza 
osobny rodzaj zdrady i jako takie wywołać 
gwałtowny z naszej strony protest i odpór. 
My niechcemy polonizować żydów — każdemu 
jego prawo — ale 1 niechcemy, aby nas ży- 
dzi germanizowali, aby ułatwiali naszą ger- 
manizację. Zydzi powinni pamiętać, ze na 
świecie mema nic stałego, że stosunki współ- 
czesne mie muszą i nie będą trwać wiecznie, 
że może przyjść chwila, w której radzi by 
byli mieć nas za sobą, a nie przeciw sobie. 
Mniejsza jednak o to: o losy, jakie czekają 
żydów w przyszłości, niech oni Sami prze- 
dewszystkiem się troszczą; my dzisiaj win- 
niśmy Żydom dać uczuć dobitnie, że są W 
naszym kraju, Że są elementem napływowym, 
obcym, tolerowanym, że na meprzyjazne uch 
ku nam usposobienie i dążności, znajdziemy 
środki przeciwwagi i że w obronie praw nam 
należnych wystąpić skutecznie potrafimy. 
Zwłaszcza, iż nie rościmy sobie żadnych pre- 
tensyj nadzwyczajnych lub bezpodstawnych. 
Czegoż bowiem ostatecznie żądamy ? 

By nas, na naszej własnej ziemi Żydzi 
nie lekceważyli, by na nasz koszt nie zawie- 
rali sojuszów i nie kokielowali z naszymi 
wrogami, by wreszcie, całem swojem postę- 
powaniem i polityką domową nie budz.li tak 
przy:sych wrażeń, jak te, ktore zawdzięcza- 
my -— sprawie między iwowskim kahałem, 
a językiem polskim... omt: 


Kronika Iwowska, 


r 
Kalendarzyk. 


Czwartek 29 grudnia. 

O godzinie 7 wieczorem w czytelni kato- 
lickiej pogadanka prof. Maksymiliana Thullie : 
»Dokończenie sprawozdania z kongresu katolic- 
kiego w Lincu«. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 


»Dama kameljowa< dramat w 5 aktach Du- 
masą, 


Piątek 30 grudnia, 
3 godzinie 6 wieczorem w lokalnościach 
zby X. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 
1 przemysłowej, 

O godzinie 6 wieczorem w Sali ratuszowej 


odczyt, urządzony staraniem Tow. Oszczędności 
kobiet, p. t. »Rok 1830., 


O godz. 7 wieczorem w teatfze hr: Skarbka 
»Frou-Frou< dramat w 5 aktach Mellhaca i 
Halóvy'ego. 


Sob. ta 31 grudnia 

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej. 

O godzinie 6 wieczorem w szkole im. Mic- 
kiewicza wieczorek muzykalno - deklamaeyjny i 
popis członków Kółka gimnastycznego nauczy- 
cieli szkół miejskich. 

O godzinie 6 wieczorem w Tow. »Skała« 
wspólny opłatek. 

O godzinie 7 wieczorem w salach Towarzy- 
stwa strzeleckiego na zakończenie starego roku 
wieczorek. 

O godzinie 8 wieczorem w kasynie miejskim 
wieczorek z tańcami. 


O godzinie;i0 wieczór w Kole artystyczno- 


liierackiem w dzień św. Sylwestra, wieczerza 
wspólna członków. 


Redakcja Kurjera polskiego została 


przeniesioną z ulicy Kopernika liczba 5 do 
Hotelu francuskiego, pierwsze pia- 
tro, drzwi nr. 1. 


Lwów, 29 grudnia. 
Teofil 


Lenartowicz przybędzie w roku 


przyszłym do Lwowa. Donosi o tem sędziwy 


poeta w liście do p. Platona Kosteckiego, pisa- 
nym z Florencji pod datą 24 grudnia. Znako- 
mity poeta ma zamiar wybrać się do naszego 
miasta na wiosnę i przywiezie ze sobą pieśni 
nowe, które odczyta autor przed wydruko- 
waniem „na zebraniu braci od młota, od to- 
pora, pługa i wszelkiego rzemiosła”, Powitamy 
poetę w naszycp murach gorąco i serdecznie. 
Wydział krajowy przyjdzie w pomoc 
mniej zamożnym  rękodzielnikom, przemysłow- 
com i wogóle życzącym sobie wysłać z Krako- 
wa okazy na wystawę krajową lwowską, bez- 
procentową pożyczkę zwrotną w kwocie 10.000 
zł. Gwarancję co do zwrotu pożyczki da Wy- 
działowi krajowemu komitet, wybrany z łona 
miejscowego krakowskiego komitetu wystawy. 


(r.) Z wystawowej sekcji muzycznej. Na 
wczorajszem posiedzeniu sekcji muzycznej w 
gmachu sejmowym uchwalono, aby prosić dra 
Władysława Zeleńskiego o skomponowanie kan- 
taty na otwarcie wystawy, zaś p. Zygmunta 
Noskowskiego 0 skomponowanie uwertury na 
instrumenty dęte. Dr. Żeleński, obecny na po- 
siedzeniu, propozycję przyjął; odpowiedź p. No- 
skowskiego na przesłaną mu prośbę, niewątpli- 
wie przychylna, zapewne w tych dniach nadej- 
dzie z Warszawy. Niezadługo będziemy mogli 
powiadomić naszych czytelmków o innych, da- 
leko idących zamiarach sekcji muzycznej, tym- 
czasem zaś wyrazić jej tylko musimy uznanie 
za gorliwe zajęcie się powierzoną jej sprawą. 
lle dzieła takich mistrzów jak Żeleński i Nos- 
kowski, przyczynią się do uświetnienia wysta- 
wy, tego mówić nie potrzeba. Między innemi 
podnoszono także kwesiję poprawnego wydania 
pieśni narodowych 1 urządzenia w hali koncer- 
towej wystawy organów i fortepianów. 


Nagły zgon onegdajszy profesora Celewicza 
nie ustaje być przedmiotem dyskusji i... najdzi- 
waczniejszych plotek w naszem mieście. W ka- 
żdym razie, kwestji co do istotnej przyczyny 
śmierci w tak wyjątkowych okolicznościach, nie 
można dotąd uznać za rozstrzygniętą. Wszystkich 
wersji, z różnorodnych względów, notować tu 
niepodobna; nie brak i opowieści romantycznych 
a nawet ze szczególnym uporem utrzymuje się 
w sferach gminnych twierdzemie, jakoby otrucia 
dokonać miat ktoś ze służby nieboszczyka, in- 
teresowany w tegoż marjażu, który miał nieba- 
wem nastąpić, 1iud. atd. inni przypuszczają, że 
é. p. © padł oliarą własnej nieostrożności, za- 
żywszy zbyt wielkiej dozy arszeniku, jaku środ- 
ka leczniczego; innych zdaniem nakoniec, jedy- 
nym powodem śmierci staty się tuberkuły i 
wada serca. Zanim ta sprawa, bądź co bądź 
nader dotąd niejasna, należycie zbadaną i roz- 
sirzygnięlą Zostanie, godzi się poświęcić słów 
kilka zinarłemu, jednemu z najbardziej wybi- 
tnych i sympatycznych ludzi w obozie ruskich 
narodowców. 

Był to człowiek wybitny i zasłużony, cho- 
ciaż, — a może raczej właśnie dłatego, żę — 
nie bawił się polityką dzisiejszą wcale lecz od- 
dany pracy naukowej, z zaimłowaniem 1 powo- 
dzemem w niej się skupiał. Prócz tłumaczenia 
podręczników szkolnych, zostawił szereg studjów 
oryginalnych i monogralij z historji ruskiej, któ- 
rej całokształt dla młodzieży właśnie obrabiał, 
z dziejów walki unji z prawosławiem na terenie 
galicyjskim, z dziejów zbójectwa pokuckiego; on 
również zredagował pierwszy tom zajmujących 
»Zapisków naukowych« wydawanycli przez To- 
warzystwo imienia Szew enki. 

Ukończony teolog i doktor filozofji, cieszył 
się śp. Uelewicz u młodzieży niezwykłą sym- 
patją a przymioty towarzyskie jednały mu i u 
kół szerszych prawdziwą życzliwość i szacunek, 
czego dowodein mógł być liczny zastęp uczestni- 
ków we wczorajszym pogrzebie, którzy pod 
przewodem kanonika 'Torońskiego towarzyszyli 
zwłokom śp. Celewicza aż na miejsce wiecznego 
ich spoczynku... v. 


Opera. (4. D.) Dzieło to niepospolite w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, dzieło, które prze- 
trwa najrozmaitsze kierunki w muzyce i w koń- 
cu zaliczone będzie do utworów nie starzejących 
się nigdy a w wieńcu laurowym sławnego kom- 
pozytora osadzi się jak pyszny brylant, rzuca- 
jący dokoła promienne iskry. To »Bal masko- 
wy« Verdiego, opera prawdziwie natchniona i 
pełna pierwszorzędnych piękności. 

Wykonanie jej wczorajsze na naszej scenie 
zasługuje na wszełkie uznanie. Szkoda tylko, że 
p. Bernhardt śpiewał swą partję po włosku, on 
bowiem tylko wyróżniał się na tle polskiem: 
inni artyści bez wyjątku-śpiewali w ojczystym 
języku. Dawałę to przedstawieniu bardzo sym- 
patyczny koloryt. 

Pani Pawlików-Nowakowska, w roli Amelji, 
odznaczała się istotną siłą dramatyczną zaró- 
wno w grze jak w śpiewie. Nasza primadonna 
każdym swoim występem dowodzi, że jest ar- 
tystką pierwszorzędnej miary. 


mj O E z Z A 


P. Myszuga jest zawsze bohaterem wieczoru. 
Jego porywające uczucie, przepyszne traktowa- 
nie postaci, dykcja i gra świetna — wszystko 
składało się wezoraj na niepospolite wrażenie, 
jakie na publiczności wywarł. 


Wszyscy artyści złożyli dowód sumiennej 
nad dziełem pracy, a mianowicie pp. Jeromin, 
Zegarkowski oraz panie Kasprowiczowa i Skalska. 


(v) Tegoroczny „opłatek“ w rękodzielni- 
czem stowarzyszeniu Gwiazda łamano w nieco 
odmiennych, niż zwykle dotąd, warunkach, bo 
w nieobecności t. zw. dobrodziejów i kuratorów. 
Zdaniem jednego z pism miejscowych, okoli- 
czność 'ta wpłynęła... korzystnie na usposobie- 
nie zebranych, gdyż nie było czuć chłodu i 
sztywności, jakiej sfery robotnicze nie mogą się 
pozbyć wobec ludzi zamożniejszych. 

Po zagajeniu zebrania przez prezesa insty- 
tucji i po skromnej przekąsce, p. Antoni Mań- 
kowski wystąpił przeciw zamierzonej 
żałobie narodowej i dowodził, że nie kir 
dziś nam przyoblekać i smętne zawodzić skargi 
lecz moc i siłę przyswajać sobie należy.. Mo- 
wcę wybrano reprezentaniem stowarzyszenia do 
zajmującego się kwestją »żałoby: komitetu. Z 
dalszych toastów wyróżnił się głos p. Hudeca 
na cześć idei wyswobodzenia Polski, Polski o- 
partej na szerokich warstwach oświeconego i 
patryotyzmem przejętego ludu. 

Z gratulacjami, które pod koniec zgroma- 
dzenia, odczytywał sekretarz, prócz osób pry- 
watnych, pospieszyły liczne instytucje prowincjo- 
nalne, między niemi Przemyśl, Brody, Zaleszczyki, 
Kołomyja, Jarosław, Stanisławów, Tarnów, Tar- 
nopol, tudzież Kraków. Kolendowe i narodowe 
spiewy choralne zakończyły ten »opłatek«. 


Karygodne ale ciekawe rzeczy. Pod tym 
tylułem ogłasza znany z ciętości pióra, publicy - 
sta, dr. Henryk Jasieński, następującą godną u- 
wagi wiadomość : 

W kierunku północnym, o 5 mil od Lwowa 
istnieje gr. kat. cerkiew. Obok cerkwi plebania, 
a w cerkwi naturalnie rej wodzi g. k. paroch. 
Otóż temu parochowi przychodzi w nocy gen- 
jalna myśl wymalowania cerkwi i to nie na 
zewnątrz ale na wewnątrz. 

Myśl genjalna musi mieć również genjalnego 
wykonawcę —- więc też logicznie biorąc, naj- 
muje paroch genjalnego artystę-malarza, który 
malując cerkiew, tworzy genjalne obrazy tak jak 
Michał Anioł, jak Leonardo da Vinci itd. 

Obrazy te muszę opisać, gdyż jest obawa, 
że pójdą w zapomnienie skutkiem »polskiej im- 
trygi<. Obraz pierwszy przedstawia piekło. W 
środku kocioł miedziany, a w tym we wrzącej 
smole szłachcie w rogatywce, nagi. Obok niego 
po lewej stronie również nagi śp. hr. Gołuchow- 
ski, portret wierny; po stronie prawej urzędnik 
w Czapeczce urzędniczej, również portret wierny 


jednego z naszych dygnitarzy. Nad nimi unosi 


się »prawdziwy< djabeł o skrzydłach nietope- 
rza 1 niesie w jednej łapie litr piwa, a w dru- 
giej ki.łbasę. Pod kotłem chłop ruski nagi, ob- 
darty kładzie paliwo. Po lewej stronie od widza 
stoi żyd z workiem pieniędzy 1 zbliża się do 
urzędnika. U góry unosi się krasawica, mająca 
udawać furję, a mająca bardzo a bardzo wy- 
datny biust, a jeszcze wyżej nad nią drugi dja- 
beł wyprawiający »lecę<. 

Obraz ten istnieje po dziś dzień w cerkwi 
gr. kat. o 5 mil od Lwowa oddalonej, podlega- 
jacej patronałowi p. St. N. mieszkającego w dru- 
gim majątku. 

Patron przeciw temu nie założył swego veta. 

Jeżeliby kto nie wierzył niech raczy się po- 
fatygować do prokuratora we Lwowie, a ujrzy 
zdjętą totogratję z tego genjalnego obrazu. Obraz 
drugi. Krasawica-dziewoja w całej nagości. O- 
brazu tego ze względu na czytelniezki nie będę 
opisywać. 

Obraz trzeci. Car Aleksander — wierny por- 
tret, ubrany w infułę 1 pastorał pozuje jako św. 
Mikołaj. 

Dowiedziawszy się o tych areydziełach, po- 
jechał m je oglądnąć 1 oglądałem. Władze rzą- 
dowe podejrzewają obraz l. o pewną zbrodnię. 
Gdyby patron cerkwi zechciał był się wmięszać 
w tę sprawę, obeszłoby się może bez proku- 
ratora. 


Nowe fundacje stypendyjne dla uczniów 
szkół publiczny ch, które ź początkiem roku szkol- 
nego 1892/3 Wydział krajowy wprowadził w ży- 
cie; Fundacja Tomasza Bodziocha, sześć sty- 
pendjów po 100 zł. rocznie dla nezniów szkoły 
rolniczej w Uzernichowie. 

Fundacja Jezienickich, jedno stypendjum o 
rocznych ðUU 2ł., lub dwa po 150 zł. rocznie, 
wyłącznie dla uczniów szko£ publicznych śre- 
dnich lub wyższych, krewnych s. p. ks. Marka 
Jeziemickiego proboszcza w Uhorostkowie. Jeżeli 
przez trzy następujące lata nie zgłosi się nikt 
z rodziny, będą mogli korzystać uczniowie nie 
krewni ś. p. fundatora. 

Fundacja Karola Skibińskiego, dwa stypendja 
po i00 zł. rocznie, dla uczniow jakichkolwiek 
szkóż publicznych w kraju, wyznania rzym. kat. 

Fundacja Stanisława Strzałkowskiego, trzy, 
ewentualnie więcej stypendjów po 200 zł. ro- 
cznie, dia młodziezy pici nięskiej, narodowości 
polskiej, obrządku rzym. kat, wykazujących do- 
bry postęp w naukaci, dobre obyczaje 1 potrzebę 
materjalnej poinocy do ukończenia nauk; w pier- 
szym rzędzie dla młodzieży posiadającej te wa- 
runki, spokrewnionej z ś. p fundatoreia lub te= 
goż żoną aż do tr4eciego stopnia, , uczęszczają 
cej do jakichkulwiek szkoł publicznych w kraju 
choćby najnizszych, w drugim rzędzie zaś, w 
braku kandydatow pierwszej kategorji, dla mło- 
dzieży posiadającej powyższe ogólne warunki, 
urodzonej w 'larnopolu, Zbarażu, w Jacowcach 
lub Korszyłówce, uczęszczającej do szkoły poli- 
technicznej we Lwowie, albo też na wydział fi- 
lozohczny, prawniczy lub lekarski, jednego ż kra- 
jow. Umiwersyteiu Jagiellońskiego krakowskiego. 

Fundacja Jana i Tekli Szlezingerów, jedno 
stypendjumm o rocznych 40 zł. dla ubogich ucz- 
niów wyz. chrześć. uczęszczającej do jakichkol- 
wiek szkół publicznych w Kałuszu, a z rodziców 
stale w Kałuszu osiadłych, z pierwszeństwem 
dla sierot. 


Fundacja Klementyny Teodorowjczównej je- 
dno stypendjum g rocznych 60 zł, dla ubogich 


uczennic jakichkolwiek szkół publicznych w kraju 
z pierwszeństwem dla krewnych ś.p. fundatorki. 

Fundacja Wincentego Trojanowskiego, jedno 
stypendjum o rocznych 130 zł. dla ubogich u- 
czniów szkół publicznych którzy są spokrewnieni 
z ś. p. fundatorem, lub z jego siostrami. W bra- 
ku krewnych mogą to stypendjum otrzymać sy- 
nowie górników bocheńskich, urodzeni w Bochni 
i posiadający resztę powyższych warunków. 


Fundacja dra Franciszka Urbańskiego, dwa 
stypendja po 600 zł. rocznie, dla artystów pol- 
skiego pochodzenia, bez różnicy wyznania, kształ- 
cących się w szkole sztuk pięknych w Krakowie 
a odznaczająch się zdolnościami; stypendjum 
na cztery, najwyżej ośm lat, pod warunkiem 
kształcenia się w szkole krakowskiej. 


Prezydjum magistratu zwołało posiedzenie 
rady miejskiej na dzień 31 grudnia celem u- 
chwalenia budżetu na rok 1898. 


(r)Ś. p. Hilary Treter. Krótką wzmiankę o 
śmierci ś. p. Hilarego Tretera, podaną przez 
nas wczoraj, uzupełniamy dzisiaj wiązanką 
szczegółów z życia tego zacnego obywatela, któ- 
rego ubytek odczuwają wszyscy miłujący dobro 
publiczne i ceniący osobistą zasługę. 

Ś. p. Hilary Treter urodził się w roku 1825, 
w Łonie, na wsi w powiecie przemyskim. Roz- 
powszechnionym wówczas zwyczajem oddano 
go do akademji wojskowej, Theresianum, w Wie- 
dniu, gdzie celował w naukach, którą jednak, 
przed ostatecznem ukończeniem, opuścił wraz 
z dwoma kolegami, Władysławem Czerkawskim 
1 hrabią Ludwikiem Koziebrodzkim. Było to 
w roku 1846, kiedy całą Europę opanowywać 
począł prąd rewolucyjny, i kiedy i dla naszej 
Ojczyzny zdawały się świtać jakieś jaśniejsze 
błyski. Trzej młodzi ludzie postanowili przyłą- 
czyć się do spisku, utworzonego w Galicji, i u- 
ciekłszy potajemnie z Wiednia, dotrzeć chcieli 
przez Węgry do kraju. Ujęci na granicy węgier- 
skiej przez chłopów, odesłani zostali do Wie- 
dnia pod eskortą, gdzie trzymano ich przez pół 
roku w więzieniu, a trzymanoby daleko dłużej 
gdyby nie amnestja. Wszyscy trzej, odzyskaw- 
szy wolność, udali się do Lwowa i tu dokoń - 
czyli przerwanych studjów, jako słuchacze uni- 
wersytetu. 

Tymezasem prąd rewolucyjny szerzył się 
gwałtownie. W dwa lata niespełna po hazardo- 
wnej ucieczce z Wlednia, powrócił tamże ś. p. 
Hilary Treter mianowany porucznikiem legji 
akademickiej, jako wysłannik młodzieży lwow- 
skiej do słuchaczów uniwersytetu wiedeńskiego, 
by ich wezwać do wspólnej walki za świętą 
sprawę wolności i równości. Towarzyszyli mu 
w tej podróży ś. p. Mikołaj Zyblikiewicz, Fran- 
ciszek Siemianowski i obecny biskup ks. So- 
lecki. 

Jak wiadomo, nadzieje nasze spełzły na ni- 
czem... 


Oddał się teraz ś. p. Hilary Treter z zapa- 
łem siudjom prawniczym, które podówczas nę- 
ciły najbardziej rozgorączkowaną, żyjącą spra- 
wami politycznemi i marzącą o reformach mło- 
dzież, i wkrótce uzyskał dyplom: pro judice ci- 
vili et criminali, 

Rokowano mu świetną przyszłość, jako ju- 
ryście, nim jednak rozpoczął praktykę sądową, 
wstąpił w związki małżeńskie z panną Józefą 
Treterówną, i do rodzinnych majątków, „Łona i 
Niwek, powrócił, Z tamtąd w kilkanaście lat 
później, około 1863 r., przeniósł się do majątku 
Laszki królewskie, nabytego od Rosjanina Soł- 
tykowa. Tam długie lata guspodarował, aż wre- 
szcie, w poueszłym już wieku, zjechał do Lwo- 
wa, gdzie oblitego w pożjteczną działalność ży- 
wota dokonał. 

Wszechstronny umysł ś. p. Hilarego Tretera 
obejmywał spraw mnóstwo, a jako znawca sto- 
sunków krajowych należał do wybitniejszych, 
odznaczając się zarazem zdolnością inicjatywy. 
Sprawując przez lat 12 zaszczytny urząd mar- 
szałka powiatu w przemyskiem, pracował bez 
wytchnienia zakładając kasy gminne, popierając 
gorliwie rozwój szkół ludowych i doprowadzając 
do skutku wiele pożytecznych przedsięwzięć. Jak- 
kolwiek nie ze wszystkiem może zgodzilibyśmy 
się na poglądy polityczne ś p. Hilarego Tretera, 
oddać musimy zupełny hołd jego działalności 
obywatelskiej, jako marszałka powiatowego. 

Znawca stosunków krajowych, jak powie- 
dzieliśmy, doskonały, popierał przemysł, widząc 
w nim jedną z głównych dźwigni dobrobytu 
powszechnego. Wspólmnikiem był w fabrykach 
krochmalu w Swirzu i fabryce likierów w Li- 
powcach, a nadto wpadł na myśl zastosowania 
gipsu, jako materjału budowlanego i w formie 
nawuzu. 


Gospodarz wzorowy, służyć mógł za wzór 
obywatelstwu, ucząc je zarazem, jak należy po- 
stępować z włościanami, którzy darzyli go peł- 
nem zaufaniem. Zydzi za to napotykali w ś. p. 
Hilaryn Treterze twardego przeciwnika i nieje- 
den szwinde|l żydowski rozbił się o spryt i 
hart marszałka przemyskiego. 

Powołany do działalności publicznej, której 
dzięki majątkowi, jak powiadał, mógł się oddać 
swobodnie, pracował goriiwie około rozwoju To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego, Towarzystwa 
ubezpieczeń i innych instytucyj, przynoszących 
krajowi pożytek, okazując zawsze bystry umysł, 
niepospolitą wiedzę i dobrą wolę. Człowiek czynu, 
znajdował jednak ś. p. Hilary Treter czas na 
pracę literacką w właściwym sobie zakresie. 
Wiele artykułów jego pióra drukowało sięw Ga- 
zecie Naredowej, a z pomiędzy kilku broszur 
jakie napisał, zyskała sobie szeroki rozgłos nie- 
miecka broszura: Ueber die Eigenthumsfrage 
an Galizien, w której okazał się dzielnym 
ekonomistą. 

Przywiązany do ziemi, jak na Polaka i go- 
spodarza przystało, uwiał ją w ręku utrzymać 
podczas, kiedy naokoło niego znacznie;sze na- 
wet fortuny przechodziły w ręce obce, niestely 
zbyt często żydowskie... 

Niechże pod tym także względem ś. p. Hi- 
lary Treter służy za wzór synom, którym prze- 
kazał majątek. 

My z naszej strony oddajemy cześć pamięci 
tego zacnego człowieka, rozumnego i prawego 
obywatela. 


Telegramy. 


Dnia 29 grudnia. 


Moskwa. Policja zajęta jest obecnie roz- 
patrywaniem żydowskich metryk urodzenia 
i wydala każdego żyda w Moskwie nieuro- 
dzcnego do miejsca poprzedniego zamiesz- 
kania. 


Paryż. Soleil donosi w korespondencji 
z Petersburga, że fabryki broni we Francji 
wysyłają co miesiąc po 50.000 karabinów 
do Rosji. 


Petersburg. Wszystkie fabryki broni w 
Rosji z pospiechem pracują nad nowemi 
karabinami, Donoszą z Łubuńska. iż tamże 
urządzono fabrykę dla wyrabiania amunicji. 


Paryż. Socjaliści po długiej naradzie na 
wczorajszem posiedzeniu uchwalili wydać 
odezwę do armji, wzywającą żołnierzy do 
przyjęcia zasad i popierania celów rewo- 
lucyjnych. 


Berlin. Dzienniki tutejsze uważają do- 
niesienie Dresd. Nachr. o ustąpieniu Ca- 
privivego za tendencyjne kłamstwo. 


Kijów. Z pośród załogi tutejszej uwię- 
zioo 9 oficerów. Jestto rzecz najzupełniej 
pewna, 


Nowy Jork. Wskutek nieostrożności je- 
dnego z robotników włoskich, który w po- 
bliżu znacznej iłości dynamitu, zaprószył 
ogień, nastąpił wybuch w warsztatach Tunel- 
company. Mimowolny sprawca nieszczęścia 
zginął na miejscu, mnóstwo robotników od- 
niosło ciężkie rany. Szkody są olbrzymie. 
Huk słyszano na kilka mil wokoło. 


Nenagh. Obwinionego o zamachy dyna- 
mitowe w Dublinie i aresztowanego Kewan- 
sa wypuszczono ńa wolność. 


Milwaukee. Jakiś złoczyńca podrzucił 
bombę pod wagon tramwajowy. Bliższych 
szczegółów brak dotąd. 


Sofja. Władza duchowna wskutek pod- 
szeptów rosyjskich występuje przeciw uchwa- 
lonej przez Sobranje zmianie konstytucji 
zezwalającej księciu i jego dzieciom wyzna- 
wać religję katoilcką. Egzarcha bułgarski 
protestuje przeciw tej uchwale. Stambułow 
gotów jest rozpędzić synod, gdyby tenże 
chciał zająć wrogą w obec rządu postawę. 
Gdyby egzarche trwał w. swym uporze 
rząd zamierza pozbawić go nie do- 
chodów, wynoszących 300 

. i Em 

Paryż. Analiza wnętrzności 

wykazała, iż tenże nie umarł wskutek tru- 


cizny. Dr. Brouardel orzekł, iż Reinach 
zmarł naturalną śmiercią. . 


Paryż. Nowa eksplozja w Paryżu i to 
w miejscu, gdzieby się tego najmniej spo- 
dziewać można, bo w prefekturze policji, 
w samej izbie inspekcyjnej. Kto podłożył 
bombę, dctąd niewiadomo, do jakiej jednak 
warstwy społeczeństwa się zalicza, zgadnąć 
nietrudno. Szkody niema prawie żadnej, 
wrażenie przecież silne w mieście i potro- 
chu nowa panika. Obawiają się nowej ciy 
zamachów dynamitowych 


NADESŁANE. 


Dzierzawy około 400 morgów naj- 
lepszej gleby, w korzystnem położeniu 
poszukuję. Zgłoszenia pod literami 4. R. 
przyjmuje z grzeczności Administracja Kur- 
jera Polskiego. 


Z 


TEATR HR. SKARBKA. 
We czwartek dnia 29 grudnia 1892. 
O godzinie T wieczorem, 
Pierwszy występ trupy francuskiej pod dyrekcją 
pp. H. E. Abbey i M. Grau ze współudzialem 
Sary Bernhardt. 


La Dame aux Camélias 


Drame en 5 actes de Mr. Alexandre Dumas fils. 


Marguerithe Gauthier - Mme Sarah Bernhardt 


Olympe . Mm. Gilberte Fleury 
Prudence - - Marie Graudet 
Nichette - Seylor 

Nanine - Simonson 

Anais - « Merle 

Adele - - Marie-Louise 
Hortense - Frederick 

Armand Duval - MM. Albert Darmont 
Gaston Rieux * « Fleury 

Georges Duval- » - Pirog 

M. de Varville - Rebel 

St. Gaudens . Munie 

Guslave . . 5 « MM. Denebourg 

Le comte de Giray « - Cartereau 

Le Docteur - - Deletraz 

Arthur - Albony 

Un cominissionnaire - Tarebb 

Un domestique - Charles 


PPP PPR 


W piatek o godzinie */;7: „Frou-Frou*, dramat w 5 
aktach Meilhaca 1 Halevy'ego. Drugi i nieodwołalnie 
ostalni występ trupy francuskiej pod dyrekcją pp. H. 
E.Abbey i M. Grau z wspułudziałem Sary Bernhardt. 


JF Wstęp wolny uchylony. G 


——ikiE— 


KURJER POLSKI. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 29 grudnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


Jin Tatovi 


Filie : w Krakowie 

Sukiennice |. 20 

i w Czerwiowcach 
Rynek I 2. 


Sklepy własne : 
Lwów, 
ulica Kopernika |. 3 
i ul. Halicka I. Il 


wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor 
ezarny lub ciemny ; jest zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. 


=== Cena 1 zł. 5 4 


Środki do wywabiania plam. 


Odalina, wywabia plamy s kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni 
i t. d. 35 et. — Benzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 
20 i 30 ct — Ktilina, wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 et. 
Jawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 et. 
Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi t* śramentu. — Bra- 
zyłima. materje czarne wypłowiałe i poplamioue prane w Brazylinie od- 
zyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 et. — @Quilaja do prania weł- 
nianych i jedwabnych materyj, pakiecik 6 ct. — Mydło żółciowe do 
wywabiania plam zastarzałych, sztuka 25 et. 


Najprzedniejsze ozernidło glicerynowe 
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę i chroni od pękania 
pudełko po 5, 10, 20, 30 i 50 et. 


a D MAO P. 
yu i pianina 
J 80 zł. Ponieważ sam płacę cto i tran- 


sport do każdej stacji kolejowej, 


na raty od 300 
do 700 zł. Sławne har- 
monia amerykanskie od 


zatem 


każdy instrument jest o 40 do S0 zł. tańszy u mnie niżw ka- 


żdym składzie — nawet niż w fabryce, gdzie trzeba zapłacić cenę fabry- 
czną (wyższą niż u mnie) i ponosić koszta i ryzyko transportu. Uzy- 
wane instrumenta od 30 zł. — Używane instrumenta mieniam na nowe. — 


Niezawodna tynktura ochronna od molów, robactwa, stonóg 
ete. (do fortepianów i mebli) 1 zł. (dla moich odbiorców bezpłatnie). 
Ant. Sidorowicz w Kołomyt 


b. dyrekt. Tow. muzyczn. 


Wyjątki ze świadectw: 


Z przyjemuością potwierdzam że ku- 
piony od p. Sidorowicza fortepian bardzo 
dobry i ozdobny kosztował mnie znacznie 
taniej niżeli pouług cennika fabrycznego, 
nadto p. Sid. sam opłacił transport. 

Dr. Rittigstein w Tarnopolu. 


Szczęśliwy jestem że fortepian kupi- 
łem u WPana — wszędzie żądano ode- 
mnie 50 do 80 zł. drożej. Dziękuję ete. 

A. Studzieński, Lwów, Łyczakowska. 


Wszyscy znawcy chwalą bardzo pań- 
skie pianino (itd.). Dr. Lambert 


w d. Tuzli (Bośnia). 


.... w czasie kilkuletniego stałego 
pobytu mego w Wiedniu, kupiłam wiedeń- 
ski fortepian u p. Sidorowicza, gdyż ufia- 
rował łatwiejsze warunki niż sam fabry- 
kaut. Piękny ton tego fortepianu sprawia 
mi prawdziwą przyjemność. 
Am. Aleksaadrowicz, 
Wiedeń, Rudolfskaserne. 
Harmonium od paua wszystkich za- 
chwyca, — przyczem cena zadziwlająco 
niska. Ks. prob Porębski w Sassowie. 
Z całem uznaniem za wyborny forte- 
pian... (itd.). Dyr. R. Wittig w Bieczu. 


I. Akcje za sztukę. płaca _ źadaja 
Kolei galieyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. +- - =+ - 21650 219 5U 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze = » = 245— 248— 
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - «= » + = + 888—  —'— 
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. <- = —— 215— 
II. Listy zastawne za 100 złr. 
5% w. a. wylosow. w 40 latach 100-80 10150 
Banku hypotecznego gnliegjskiego | 7 „  wylosow. z 10% (er a 108— 10876 
| 41/,% w. a. wylosow. w 50 latach 98- 0  99— 
Banku krajowego á! w. a. wylosowalne w 51 latach- - - - - - 99— 99:70 
4% (I emisja) - chł M - x w TA 
e s. l l. w 41 atac 5 5 
Towarzystwa kredytow. galie. ziemsk. 41, PA aa a wię latach 100— 10070 
4% wylosowalne w 56 latach 9460 953: 
IKE. Listy dłużne za 100 złr. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 21/,% w. a. - 54— 51— 
Ngólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li- 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach - - «+ - - . 50— —— 
IW. Obligi za 100 złr. 
[ndemnizacyjne galicyjskie 5% monety konweneyjnej - dj. ak 10480 10550 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a. ' - c KG 9490 9560 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a. "EN 101:40' 10210 
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. emisji) - s e + + 101— 10170 
6% waluty austryjackiej + + » + + - + 10850 —— 
Pożyuzki krajowei 41% as a SEE « + 198804 S= 
4% 5 3 M. sjW 151. 7923804 9586 
vV. L o 8 y. 
Miasta Krakowa + -+ 2350 2550 | Miasta Stanisławowa +- =- 36— —— 
WL. M o n e t y. 
płaca żadają | płaca żądają 
Dukat cesarski * = = 5:64 574 | Rubel rosyjski srebrny « 1187), 124 
Napoleondor - + + =- + 954 964 = „n papierowy  i'185, 1-207 
Pół imperjał - - * > 970 —'— | 100 marek niemieckich - 58:90 5920 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa. * * * » a ' > 
Z Muszyny - Krynicy via Tarnów >» 


Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) - 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 


Z Suczawy- + * * so s e e s 
Z Kimpolunga - * * : - . . 
Z Radowiec - "EEE" o irh 
AF ASI ojad: o MEC T a 5 0 8 65 6 
Z Nowosielicy -: * * : : e. à 
Z Słobody rungurskiej - > . . 
Z Husiatyna via Halicz - - 
Z Nowego Sącza, Chyrowa, 
i Stryja + + - . -» ` 
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja = * 


Z Pesztu, Miskolcza, Munkacza, Ławocznego i Stryja 


Z Sokala i Bełzeca - - - 
Z Sokala i Rawy ruskiej « * -~ > 
Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa * + + s e as es 
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów + -+ 


Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) . 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) - . 


Mdizawy *% JĄ | aaGoa= 1 2 
Do Husiatyna via Halicz - Br 
Do Słobody rungurskiej  - Kc 


Do Nowosielicy - + «+ . . 
Do Hliboki > «+ e... 
Do Radowiee > « « «s. 
De Kimpolunga - 


Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej 


Do Stryja i Stanisławowa - - 
Do Stryja, Zawocznego, 
i Posztu «-.« »: » + A 

Do Bełzca i Sokala - > - « : : - 


Do Sokala i Rawy ruskiej. - - : . 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 


Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 


Munkacze, Miszkolcza 


. 
. 
. . 
e 
. 


Ha ato‘ S 


. 


. . . . . . 


nocną od godziny 6-tej wie- 


ezorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 6 ct. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


— am 


Os: zuany piękny obraz A. Lóffiera 
„Czarniecki ma łożu śmier- 
ci‘ (oleodruk wielkości ?3/ę, cm.), który 
dawniej kosztował 6 złr , sprzedaję, do- 
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce 
nie 1 złr. 80 et. (z przes. franco 2 złr.), 
F. Niżałowshki, Lwów, Hotel Żorża. 
238 25—? 


Gdy mi potrzeba inserować 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granieznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


(ubrana Biro Optoma 


Lwów, ulica Kopernika 11. 


27 147—300 


„IMPRESSA“ 


we Lwowie 


dla ogłoszeń w sprawach haudlowo-prze 
mysłowych Przyjmuje i ogłasza w dzien- 
mikach wszelkie realne obznajomienia 
(amouse) bardzo tanio, zarazem przyjmuje 
| wykonuje po najtańszych cenach klisze 
do anonsów. 
Wybór pism: 
Lwowska Gazeta, Przegląd, Iviło, Kurjer 
Polski, Dziennik Polski, Hał. Rus, Kurjer 
Lwowski, Gazeta Narodowa, Narodna Cza- 
sopyś, Śmigus, Reforma, Czas, Kurjer 
Polski (Kraków), Gazeta Polska (Czernio- 
wce) i wiele innych. 
Wystarczający adres Biuro „impressa 
Lwów“ 


Motto: Czem para dla maszyny, tem anons dla 


każdego przemysławega interesu 


Potrzebny jest do pomocy 


do lasu młody człowiek 

obeznany z gospodarką leśną. Zgłoszenia 

do zarządu dóbr Jabłonów poczta 
309 Suchostaw. 1—4 


Prosimy czytać, bo to dobra wia- 
domość dla wszystkich 


GONIEC i ISKRA 


Czasopismo illustrowane 


wychodzi we Lwowie od lat szesnastu. — 
Posiada mianowicie obfita, ciekawą, poży- 
teczną i patryotyczną treść, wśród której 
zawsze drukuje zajmujące powieści. 
Nikt się nie zuudzi, k żdy się pokrzepi, 
B;dzie mu w duszy i ua sercu lepiej. 
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca“ 
Do piersi ludzkiej śle promienie słońca ! 
Co dobre, piękne, na szpalta h nie zgaśnie 
Dobro pogłaszcze, złe na odlew chlaśnie. 


„Goniec i Iskra“ zamieszcza illustra- 
cje portretowe i dowcipne szkice humo- 
rystyczne. Wraz z osobnym dodatkiem illu- 
strowanym wychodzi c”tery razy na mie- 
sąc, Dla prenumeratorów rocznych i pół- 
rocznych osobne premie bezpłatne. Nadsy- 
łający prenumeratę roczuą (8 zł.), oprócz 
całorocznej przesyłki „Gońca 1 lskry* o- 
trzymują natychmiast trzy zeszyty illu- 
strowanych „„Klejnotów humoru, satyry i 
dowcipu polskiego'* oraz powieść w trzech 
częściach H. D. Onamskiego p. t, Nasze 
Zycie; uadsełający półroczną prenumeratę 
(4 zł.) otrzymają natychmiast tylko t.zy 
zeszyty illustrowanych „Klejnotów humoru 
satyry i dowcipu polskiego“. Prenumer.tę 
przesłać możua w każdej enwili, numera 
z początkiem drukujących się powieści 
przesełają się bezpłatnie. Prenumerata 
kwartalna wynosi 2 zł. Nadto, wszyscy 
abonenci. otrzymają natychmiast i bez- 
płatnie Numer pamiątkowy, za- 
wierający wizeruneni całego wojska 
polskiego (oficerów i żołnierzy) wraz 
z portretem osratniegn obrońcy Warrzawy: 
jenerała Sowińskiego. Prenumerate najdu- 
godniej przesełać w listach rekcimenaowa- 
nych, lub przekazem pocztowym pod ad- 
resem. 

Administracya Gońca i iskry 


Lwów ulica Kraszewskiego |. 23. 


Mechaniczny warsztat 
FERDYNANDA WALLNERA 
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Wiedeń, X., Uhlandgasse Nr. 8 i 10. 


4—18 


Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy «kórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, 
pudełko po 10, 20, 50 ct. i 1 zł. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 


nie pleś sieje. nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
P J & P psuje, J y: piynny 


i zupełnie nieszkodliwy, flaszeszka po et. 10, 15, 20, 30 i 50 ct. 


Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony 


flaszka 10 i 15 et. 


FATED aG. etexnpli 


niebieska, fioletowa, czerwona, czarna — flaszeczka po 15 et. 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy 


flaszka 30 


ct. 


nań. 
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WOLY także odnawianie tychże 
BUDZIKÓW A uskuteczniam w jak najkrótszym 
4 różnego rodzaju czasie pod gwarancją 


Ww 


Piedy i Deszezochrony. 


|(6OEBAERL 


OOOO SOSOOOYONCHOO 
Leon Janikowski £ 


zegarmistrz 
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 16. 4-4 


poleca swój obfity skład 
zegarków złotych srebrnych i niklowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich i franeuskich, 
utrzymuje na składzie wielki wybór 


zegarów ściennych, 
stołowych 
ipędnułowych, 


JF po cenach najtańszych. TR 


OOSGEGEDREGEGEGG 455507 


przyjmuję 


wszelkie naprawy zegarków, 


zegarów ściennyeb. 


grających, starożytnych, 


B Krawatki, Kołnierze i Manszety. 


Magazyn płócien i stołowej bielizny oraz 
gotowej bielizny 


F. S. BARDASZA 


przy placu Katedralnym vis 4 vis kościoła we Lwowie. 


poleca na s-zon jesienny i zimowy wszelkie możliwe tryko- 
towe towary z jedwabiu, wełny, bawełny i nici 
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posiada wyłączny sklad 


1—1. 


Bielizny normalnej Systemu Prof. Dra Jaegera wyrobu Fry- 
deryka Redlicha w Beruie za niezrównaną w dobroci uznaną 
po przystępnych cenach. 


T 
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karzą mag MIE 


*ZUGRAPOT ppsny 


Pończochy, Pończoszki i Skarpetki. 


y 
ZA, 
So 


Herbaty chińsko-rosriskej 


Edmunda Riedla 
$ we Lwowie, plac Marjacki L 10, 


poleca ze zbioru majowego : 


str 
i êh Congo - . 1-60 
„. Souchong czarua M 
n H zbiór majowy 3— 
„  Kaysow czarna - *  4— 
„  wysiewki herbaciane - 1:30 
„  wysiewki z najlepsz. herbat 160 


Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą.  L . 
Opakowania nie liczy się. 


134 3 —104 
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Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 
domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranieznych, po cenach mo- 
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem, — Jako prowizję policza się 5%. — Za opakowanie 


we Lwowie, Kopernika 11, — Telefon nr. 225, $ 
Adres telegramu: „Bióro sprawunkón*. 


Specjalność : telegrafy, telefony, piorunochrony, zakładanie rur do mówie- 
nia, aparatów kontrolnych przeciw włamaniu się, — odnośne aparaty przy- 
twierdza się na drzwiach, oknach, kasach, biórkach itd. Cenniki gratis. 


17 policza się po cenie kosztów własnych. 


25 ciak e A 


WSERTAG ( OTWDIOOIW 
R EY 


Takież pochlebne listy przesłali mi: Wny Morawski e. k. prokurator w Sambo- 
rze, Wna Lenczowska, Lwów, ul. Czarneckiego, Way Mielnieki, Kraków, ul. Szpita- 
lna. Wny Komorowski, Słoboda rungurska. Ks. H. Kurbas, N. Sioło (koło Zus- 
raża). Way Kropaczek, e. k. komisarz, Brody. Wuy Malinowski, c. k. adjunst, Taruno- 
brzeg. Wny Sheybal, e. k. komis. Sambor. Wny Dr. Skomorowski w Kutach i wielu 


wielu iunych, których listy na Żądanie okaz É musę. 

Od wielu s 2 na p.egi i plamy na twarzy. 

lat sławna Benignina Znakomity ten środek piękności prze- 

wyższa wszelkie dotąd polecane wyroby. Działa nieochybnie szybko i bez 
śladu. — Cena 70 ct. Płyn 40 ct. 


Pańska BENIGNINA jest niezrównaną .. Józ. Krynicka, Lwów, ul. Czarneckiego. 


arpackie ziółka bardzo skutecznie przeciw katarom, kaszlom, chrypce , 


zaflegmieniu, chorobom krtani, płuc i piersi. — Kto 
tylko próbował, nie może się dość nachwalić znakomitego skutku moich prawdzi- 
wych ziółek, przestrzegam jednak, ze ziółka, ule noszące mego Nazwiska nie 
mają nie wspólnego (prócz pożyczonej uazwy) z prawdziwemi ziółkami karpa- 
ckiemi, których sposobu przyrządzania nikomu nie udzieliłem. — Gena 20 ct 

Wielm. Panie! Pańskie ziółka sa mi jedynem 
lekarstwem, a mam już wyżej 90 lat! proszę zno- 
wu o 4 pakiety. Fr. Longschamps 

w Megyes (Siedmiogród). 


Co 4 tygodnie świeży transport herbaty chińsko-rossyjskiej (od 3 do 6 zł. 
za *|g kilo). — Wody mineralne wprost ze źródeł — Ecailant na od 
gniotki 48 ct. — Balsam ma odmrożenie 48 ct. — Wyborny ocet winny 
i włoska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, desinfekcyjne, chirurgiezue, — mydła, 


piece EN RY Apteka Sidorowicza w Kołomyi. 


Pańskie ziółka karp. są prawdziwem dobro- 
dziejstwem. K. Lisiecki, Lwów, Jagiellońska, 
Proszę ta zapas o 3 paczki „karpackich zió- 
tłok“ które okazały się bardzo skuteczne, 
A Iwauicki, poczmistrz w Cucyłowie. i 


Í C 1 i 


Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołądek 
a osobliwie w czasie panujących epidemji jak 
Wódka z ziół leczniczych 
księdza IZneippa 


powszechnie dzisiaj uznana 54 —300 


KNEIPPÓWKA. 


Kneippówka składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół leczniczych 
mających cudowne dla organizmu własności. 

Kneippówka wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez co chorobliwe bakterje 
nie mają do niego przystępu. : 

Kneippówka odnawia krew i odmładza organiam — bo w ziołach 'tylko 
leży owa tajemnicza odradzająca siła. 


Cena flaszki i złr. a. w. 


Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 


p 
teopolda Lityńskiego 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 2. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Wielki srebrny medal 


yplom złotego medal 
1890 Wiedeń. - 


1891 Wiedeń. 


c k. nadworny dostawca 
wynalazca patentowanej 


bezporowej nieprzemakalnej mas 


materjału i płaszczów wszelkiego rodzaju 
z tej masy według własnego oryginalnego wynalazku. 
Według prób hr. Rudolfa Schafyottsch we Wieduiu I. Dorotheagasse 12, 
wykonanych między narodami na całym świecie i na przylądku Kap 
i nad Nilem, masa ta jest nieprzemakalną. Setki uznań złożone są 
w Wys. Ministerstwie rolnictwa we Wiedniu. 


Cenniki gratis. — Wysełka za pobraniem. 


Hotel Warszawski 


we Lwowie 
zupełnie odrestaurowany, pozostaje od dnia 1. Maja pod 
nowym zarządem i prowadzony jest na sposób warszawski, 
Ceny zniżone. — Usługa szybka. 

Omnibus na dworzec kolei żelaznej. — Telefon. 

25 pism krajowych i zagranicznych 

90 dla użytku gości. 22—104 

Powóz eleganoki. 


Restauracja prowadzona na sposób warszawski 
i przez warszawskiego kucharza. — Ceny niższe od innych 
miejscowych cen restauracji hotelowych. 

Omnibus hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 ct. 
od osoby wraz z pakunkami. 


| 


s 


Kronika krakowska. 


Kałandarzyk ztbaw | zebrań pablicznyuh 


Piątek 29 grudnia. O g. © w. próba ckóru inie- 
szanego w „Lutni“. — O g 8 w. zebranie towarzy- 
skie w Klubie pocztowym. Wstęp tylko dla człon- 

„ ków i ich rodzin. —- O g. 6 w. popis miejskiej ka- 
peli „Harmonja* w miejscowym teatrze. 


— 


Kalendarz myśliwski, 


Polować można na: Jelenie, kozły rogacze), za- 
jace, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słomki, 
bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy. — 
Co do kuropatw, te po pierwszych śniegach nie po- 
winny być strzelane. 


Kalendarz rybacki, 


Do połowy grudnia nie wolno łowić łososi i pstra- 
gów, tudzież raków samca i samicy. Złowione 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie- 
plejsze idzie dobrze okoń, szczupak głowacica i płotka. 


Kalendarz. Dziś: św. Dawida kr. i św. 
Euzeb,asza b.; jutro: św. Sylwestra papieża 
i Melanii. 


Rocznice. Ostatnie lata panowania króla 
Jana III w wysokim stopniu były dla niego 
przykre i zatruwały mu życie. Zawsze słaby 
i uległy dla żony, narażał się rozmaitym do- 
stojnikom koronnym, którzy nie mieli u kró- 
lowej łaski. Król w słabości swej dla królo- 
wej, nawet jej kaprysom folgował i jej nieła- 
ską dotkniętych, przy donacjach  pomijał, 
przez co ich niechęć na siebie ściągał. Sejmy 
odbywały się wśród krzyków i pogróżek prze- 
ciw królowi. Na sejmie otwartym w grudnia 
1688 roku wybuchły nawet nieprzyzwoitości. 

Na posiedzeniu dnia 30 grudnia 1688 r., 
Jan Pieniążek, wojewoda sieradzki, w 8po- 
sób gwałtowny wystąpił przeciw królowi, wy 
rzucając mu zawarcie z Moskwą niekorzystne- 
go traktatu Grzymałtowskiego. Potem biskup 
chełmski Kazimierz Opaliński, obrażony, że 
go katedra kijowska minęła, odezwał sig do 
króla: „albo panuj sprawiedliwie, albo prze- 
stań panowaś!* Smutne to wspomnienie g”dne 
zanotowania dla przestrogi dzisiejszych po- 
koleń. 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 


Dnia 29 Grudnia. 


Z Kasyna powszechnego. Dnia 31 b. m. 
(w sobotę) odbędzie się w salach Kasyna po 
wszechnego loterja fantowa (tombola) a po 
tem tańce. Początek zabawy o godzinie w pół 
Ao 8 wieczorem. Wstęp dla członków bezpła- 

© za biletami. 


Poświęcenie. Dnia 5 stycznia nastąpi uro- 
czyste "poświęcenie mowej siedziby, przezna- 
, czonej dla zakładu brata Alberta. Gmina miej 
ska zakupiła dom od pani Helelowej, naprze- 
ciw 13 nifratrów, w którym pomieszezone bę 
dą wszystkie oddziały fubryki giętych mebli, 

„ ającej przy zakładzie brata Alberta, ró- 
w ` przeniesione będzie i schronisko dia mę* 
czyzn i kobiet Obecne pomieszczenie brata 
_ Alberta, slużyć będzie jako lokal zapasowy. 

Z „Pracy“. Nieznykle interesująco się za- 
powiada zabawa towarzyska w lokaln „Pra- 
sa* w dniu 1 stycznia p. r. Początek zaba 
Wwy o godz. 6 wieczorem. W programie figu- 
rują: tembola j tańce. 

Bilet pojedynczy dla członka kosztuje 15 
ct, familijny 50 ct., dla nieczłonka 30 ct., 
familijny 1 złr. 

Cena losn na tombolę 10 ct., co trzeci wy- 
gry wa. 

Czysty dochód z zabawy przeznaczony na 
cele bibljoteki Stow. „Praca“, 


| „Nowa organizacja Dowiadujemy się, że 
i 


wkrótce nastąpić ma nowa organizacja perso- 
nalu krakowskiego Tow. Dobroczynności. 


Na głodne dzieci W dalszym ciągu zło- 
żyli za ciepłe obiady dla głodnych dzieci: 
50 złr. Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, 10 złr. p. Birnbaum Juda, po 
6 złr. pp.: Kieszkowski Henryk, Chęciński 
(skłsd futer), po 5 vir. pp.: dr. Kastory WŁ, 
Marfiewicz Michał, Sarzycka Marja, Rożnowski 
Stanisław, po 3 złr. pp.: Macharski Fran, 
Dąbrowski Michał, Głowacki Wacław, dr. 
I Creizenach V it, Kulikcwska Konstancja, Ro- 
sner Leon., po 2 złr. pp.: dr. Bandrowski, 
Krasucki Antoni, Kulczyński Roman, Matkow- 
ski Rudolf, Siedlecki Stan., Iubomęski W., 
Zajączkowski K., Stachowicz W., Zieleniew- 
ski M., 1 złr. 30 ct. Pisarze Kasy oszczędno= 
+ ci m. Krakowa, po 1 złr. pp: Babiarz Mi- 
_. chal, Sulikowski A, Warzeszkiewicz Stan., 
= Dewechy Konrad, Uznański Karol, Wiater Jó- 
| zef, 6 kig. słoniny pani Lenertowa. 


Kolczyk złoty z brylancikiem znaleziono 
w dniu 28 b. m. w Sukiennicach. Odebrać go 
można w Administracji Kurjera Polskiego. 

Zaczadzenie. Posługacza Wojciecha B., za- 
mieszkałego przy łaźni parowej ną Kazimie- 
rzu pod |, 7, znaleziono w czwartek rano bez 
życia. Przyczyną śmier:i było zaczadzenie. 

Kradzieże. Profesorowi J. Rozwadowskiemu 
niewiadomi sprawcy skradli bieliznę w warto- 
ści 70 złr., oraz wiktnały na 3 złr. 

Marjanna Grz,, narzeczona Macieja W., re- 
włzora wagonów ko]-i, Skradła temu z za- 
mkniętego krfra kwotę 20 złr. i 2 talary. 

Policja przyaresztowąła dnia 28-b. m. za 
różne przekroczenia LL osób, z tych 4 za pi- 
jaństwo, 1 za kradzież. 

+ Zmarli. Katarzyna z Nięgźwieckich Ko- 
sterkiewiczowa, matka zarządcy drukarni u- 
niwersyteckiej, przeżywszy lat 82, zmarla W 
Krakowie dnia 28 b m. Wyprowadzenie „w'ok 


z domu żałoby pod l. 16 przy ulicy Wolskiej 


nastąpi w piątek dnia 30 b. m. e godzinie 
3 po nołudniu wprost na cmentarz miejscowy. 


Dnia 30 grudnia. 

Dr. Schmidt, wiceprezydent Magistratu wy- 
zdrowiał i z dniem wczorajszym objął urzę- 
dowanie. 

Z Tow. pedagogicznego. Walne z=groma- 
dzenie Tow. pedagogicznego, które nie przy- 
szło do skutku z powodu braku potrzebnego 
kompleta, odłożone zostało na dzień 6 sty- 
cznia p. r 

Z teatru. Sala teatralna wczorajszego wie- 
czoru była przepełnioną. Dawano „Wet za wet“ 
Chmurki i „Wielkomiejskie powietrze“. Arty- 
ści świetnie usposebieni z niekłamanym bhu- 
morem addali swe role. I wszystke byłoby 
pięknie t ładnie, gdyby nie przypadek z kart 
kami w „Wet za wet“, który pomięszał całą 
intrygę zręcznej jednoaktówki. Śtraciła na 
tem najwidoczniej wyrazistość akcji komedyjki 
Chmurki. Pabliezneść słuchająca po r z pierw- 
szy przygód młodej wdówki Żuli na letniem 
mieszkania próżno starała się wytłćmaczyć 
znaczenia bilecików Henryka. 

Czyja w tem wina? nie cheę przesądzać, 
ale to mogę orze% Śmiało, że całe pogmatwa- 
nie intrygi spoczywa w nieuwadze artystów 
i w braku wspólnego porozumienia się, a jak 
kto woli — w złej informacji reżyserskiej. 

Takich błędów, jak wczorajszy, w imieniu 
dobra artystów, radzę na przyszłość unikać. 

Dziś w teatrze popis miejskiej kapeli „Har- 
monja“. 

Autentyczne. Do jednej z księgarń kra- 
kowskich (możemy w każdej chwili wymienić 
firmę) przyszedł jakiś młody pan i zażądał... 
hbretta do „Damy kameljowej*. Winszujemy 
Sarze jej słuchaczy. 


| a A 
Z Rady m. Krakowa, 


Dar hr. Andrzeja Potockiego. — Polszczyzna in- 

strukcji i jaki tekst jest oryginałem: polski czy nie- 

miecki? — Wybór komisji dla spraw stacji obser- 

wacyjnej. — Datki. — Prowizoryczne załalwienie 

sprawy wyższych kursów żeńskich przy muzeum im 
Baranieckiego. 


Posiedzenie wezolajsze z dvia 29 b. m. 
rczpoczęło się przed 6 wieczorem przy zoa- 
eznym stosunkowo komplecie radców. 

Posiedzenie to dobrze się zapisze w kroni- 
ce miasta. Załatwiono wiele spraw oddawna 
zalegających, inne przynajmniej — czasowo 
uregulowano. 

P. sekretarz Kosiński odczytał pismo ek. 
Namiestnictwa zatwierdzające mianowanie p. 
Aleksandra Gottlieba, dyrektorem zakładu ob 
serwacyjnego w Prądniku Białym. Odczytał 
również zawiadomienie, iż hr. Andrzej Poto- 
eki na rzecz ubogich miasta ofiarował 500 
centnarów węgla. 

Rada uchwaliła za ten dar hojny wyrazić 
hr. Potockiemu podziękowanie. 

Dyrektor Niedziałkowski referował w d;l- 
szym ciągu sprawę instrukcji dla zakładu ob 
serwacyjnego w Prądniku Białym. Obecnie w 
myśl uchwały z poprzedniego posiedzenia o 
trzymali jaż radcy przekład polski. 

W dyskusji r. m. Chrzanowski zapytał, dla 
czego w myśl odezwy Sejmu nie urządzono 
stacji tak, aby w niej i nierogacizna i woły 
mogły być obserwowane. Byłoby nawet pra- 
ktycznem połączenie dwóch takich stacyj. — 
Uniknęłoby sis pcdwójnych kosztów admini- 
stracji, a jeden dojazd kolejowy zupełnie był- 
by wystarczający. 

Ref. Niedziałkowski wyjaśnia, iż w myśl 
cbew. przepisów sanitarnych połączenie podo 
bne nie jest możliwe, zaraza bowiem łatwo 
przechodziłaby z gatunku na gatunek. 

P. prez Szlachtowski zapewnia, że i o sta- 
cji obserwacyjnej dla wołów pomyśli się zeza- 
sem. 

Sprawa powyższa, jak czytelnicy sobie przy- 
pomną, była poruszana już na jednem z po- 
przednich posiedzeń, podówczas przez r. m. 
Chęcińskiego. 

R. m. Rotter ostro skrytykował polszczy- 
znę przekładu, wnoszące, aby instrukcję przy- 
Joto, ale jej zestylizowanie przekazane spe- 
ejalnej komieji. 

Nad stylizacją instrnkcji wszczyna się dłu- 
ższa dyskusja, w toku której mowcy pornsza 
ją również kwestję, co jest właściwie orygi- 
nałem, a co przekładem, czy tekst polski czy 
niemiecki. 

W toku dysknsji r. m, Rotter zmienia swój 
wniosek o tyle, iź stylizację radby zlecić ma- 
gistratowi. 


Wniosek r. m. Rottera podejmują inni. W 


końcu na wniosek r. m. Kwiatkowsiiego wy- 
braną zostaje specjalna komisja złożona z r. m. 
Domańskiego i r m. Pieniążka, tego ostatnie- 
go, jako prawnika, a więc znawcy nazw fa 
chowych prawniczych. 

R. m. Chrzanowski zrobił uwagę, iż tekst 
polski jest w Galicji oryginałem, tekst nie- 
miecki jest wobee niego przekł dem. 

Do Namiestnictwa wysłać więc wypada tekst 
autentyczny, jako polski. Tekst niemiecki mo- 
że być załącznikiem. 

R. m. Styczeń powiada: był ongi Kraków 
miast+m niemieckiem. Było to kilka wieków 
temu wstecz. Ale nie dzisiaj. ? 

B. m. Domański oznajmia, iż druki uniwer 
syteckie tylko w tekście polskim są autenty- 
czne, i tak też bywają przesyłane do mini- 
sterstwa. Tekst niemiecki jest zawsze prze- 
kładem. 

W końcu p. prezydent Szłachtowski na wy- 
raźne zapytanie r. m. Chrzanowskiego stwier 
dza, iż oryginałem jest tekst polski. 

Z kolei następuje wybór kcmisji dla spraw 
atacji obserwacyjnej Komisję tę uchwalono u- 
tworzyć na poprzedniem tajnem posiedzeniu. 

Na zapytanie r. m. Muczkowskiego, co za 
zadanie być ma tej komisji, odpowiada p. pre- 
zydent Szłąchtowski, iż zakres jej działania 


określi praktyką. Z góry nie da się on ozna- 
czyć. 


Wynik wyborów do komisji, jak stwier- 


KURJER POLSKI 


dzają skrutatorzy r. m, Chyliński, Ichheiser : 


Kwiatkowski jest następujący : 
40 głosujących ; 


lein ; 

36 głosów — r. m. Beringer; 

23 gł. — r. m. Redyk. 

Rada uchwala bez dyskusji 
Macierzy polskiej w Cieszynie w kwocie 100 
złr 

Ref. sekcji IV r. m. Zoll przedstawia po- 
dobnież prośbę dyr. szkoły polskiej w Pa- 
ryżu. 

Na rzecz tej szkoły nehwaliła Rada miej- 
ska krakowska w 1885 roku stałą zapomogę 
w kwocie 250 złr. pod warunkiem wszakże, 
aby zarząd corocznie petycjonował. 

Zarząd sętoły o powziętej uchwale nie nie 
wiedział. 

Dvpiero w 1890 roku, kiedy uchwalone po- 
nownie zapomogę, zarząd odniósł się z zapy- 
taniem do banku galicyjskiego dla przemysłu 
i handlu, jak się rzecz miała z latami poprze- 
dniemi i otrzymał wyjaśnienia. Zarząd upra- 
sza więc o wypłacenie całej kwoty 1.500 złr., 
jaka przypada za lata 1885—90. 

Sekcja szkolna dla ułatwienia wnosi, aby 
wypłatę rozłożono na trzy roczne raty po 
500 złr., płatne w latach 1893, 4 i 5, jako 
dodatek do zwykłej zapomogi w kwocie 250 
złr, 

Krok podobny nie byłby bez precedensów. 
Ceś podobnego zdarzyło się już raz odnośnie 
do Towarzystwa Wineentego 4 Paulo, Towa- 
rzystwu zwrócono niewyasygnowane kwoty. 

Wniosek sekcji szkolnej przechodzi. 

Uchwala Rada miejska potworzyć dla u- 
czniów szkoły przemysłowej wieczornej w o- 
grodzie angielskim paralelki i yrzeznacza na 
cel ten kwotę 380 złr. rocznie, począwszy od 
1893 r. 

Dla filji szkoły przem. wieczornej kazi- 
mierskiej, umieszczonej w gmachu szkolnym 
przy al. Dajwór, przeznacza Rada miejska 
180 złr. rocznie, jako płacę dla kierownictwa, 
jakiego tej filji dotychczas niedostawało j Na 
Dajwór przenosi się zarazem jeszcze jedną 
klasę z byłego ratusza na Wolnicy. Wobec 
tego na Wolnicy pozostaje 5 klas, na Daj- 
worze będą odtąd 3 klasy. 

W dalszym ciągu obr d załatwiono prowi 
zorycznie sprawę wyższych kursów żeńskich 
im. Baranieckiego. 

Referent prof. dr. Zoll imieniem sekcji IV 
postawił następujące wnioski: 

1 Wnioski r. m. Jordana i Jakubowskie- 
go, zmierzające do zmiany projektowanego 
statutu i programu nank w kursach im. Ba- 
ranieckiego, odsyła się sekcji IV do zbadania 
i sprawozdania. 

2. Ktokolwiek z radców miejskich w tym 
kierunku nczynić chce jaki wniosek, winien 
go złożyć do prezydjum w ciągu 14 dni, a 
wnioski te odesłane będą sekcji IV do zba- 
dania i sprawozdania. 

3 Prowizoryczne otwarcie kursów na pod- 
stawie przedłożonego projektu statutu i pro- 
gramu nauk przyjmuje się do wiadomości. 

R. m. Karol Pieniążek stawia następujące 
wnioski, w których tkwi poprawka: 

1. Zatwierdza się tymezasowo proje- 
ktowany statut organizacyjny wyższych kur- 
sów dla kobiet imienia dra Adrjana Baranie- 
ckiego, oraz program nauk dla wydziałów 
literackiego, przyrodniczego i artystycznego 
w tychże kursach. 

2. Wzywa się sekcję IV, aby* uwzględniła 
zdania w dyskusji objawione, zastanowiła się 
nad reformą dotychczasowych kursów przy 
Muzenm techniczno- przemysłowem i ewentnai= 
nem ich połączeniem pod imieniem kursów Ba- 
ranieckiego z kursami dopłoiająremi przy szko- 
le św. Scholastyki, i przedłożyła Radzie miej- 
skiej przed końcem 1898 r. odpowiednie wnio- 
ski. 

Zdaniem r. m. dra Jakubowskiego, wnioski 
r. m. Pieniążka sprawę przecinają, a nie roz- 
wiązują. Godzi się r. m. Jakubowski raczej 
na wnioski sekcji. 

R. m. Pawlikowski nważa wnioski sekcji 
za jaśniej sformułowane. W sformułowaniu r. 
m. Pieniążka widzi jak gdyby imputowanie 
Radzie, iż zdania wyrażone podczas dyskusji 
znalazły w niej poklask. 

Wnioski r. m. Pieniążka upadają, Przecho- 
dzą wnioski sekcji IV. 

W k;ńcn ref, Skrzyniarz przedstawia po- 
trzebę kredytu 3000 złr. na pokrycie kosztów 
zlewu ulic miasta w lecie. Duże koszta po 
ciągnęła za sobą akcja antycholeryczna. W 
dyskusji r. m. Rząca wdaje się w krytykę 
systemu polewania i zapowiada odnośne'wnio 
ski. 3000 złr. Rada uchwala. 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 29 grudnia. 


Mianowania. 
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza następujące 


mianowania i przeniesienia adjunktów: 


Przeniesieni zostali Kuzia do Kent, Balzar 
do Leżajska, Halatkiewicz do Bochni, Krzy- 


szkowski do Tyczyna, Leichamscheider do 
Gorlic, Koch do ri a 


Mianowani zostali adjunktami i i 
przy sądach: Grener i att e 
wiecki, Galziński i Zelek w Krakowie, Cycoń 
i Dobrowolski w Nowym Sączu, Maryniar- 
czyk w Jaśle, Staszczak w Rzeszowie. 

Adjunktami mianowani zostali auskultanci 
z przydzieleniem : Niklewicz do Czarnego Du- 
najca, Czerny do Krosna, Jarosz do Dąbro 
wy, Bibro do Pilzna, Lopatiner do Limano- 
wy, Scibor do Wojnicza, Kurkowski do Za- 
boa, Jasiewicz do Mszany Dolnej, Federo- 
wiez do Głogowa, Ozimek do Leżajska. 


Dnia 30 grudnia. 


traktatów handlowych z Hiszpanią i Serbią, 


38 głisów otrzymał wiceprezydent Fried- 


zasiłek dla 


Wiedeń. Wiener Ztg. oglasza brzmienie 


obwieszczenie o upaństwowieniu sieci telefo- 
nicznej w Wiedniu, przepisy dla nowych za- 
kladów komunikacyjnych tamże, wreszcie no- 
welę o podatku giełdowym. Wychowańcom 
lwowskiej szkoły leśniczej przyznało mini- 
sterstwo przywilej jednorocznej slużby woj - 
skowej. 

Praga czeska. W tut. radzie miejskiej 
mlodoczech, profesor szkól średnich Meisnar 
postawił wniosek wprowadzenia w życie pra- 
wa Kwicraly. Ządali tego już przed laty Jal. 
Gregr i Sokol. Brzeznowsky uderzył gwal- 
townie na żydów, którzy swe dzieci kształcą 
w szkólkaci niemieckich. Żydzi drażnią ucza 
cia narodowe czeskie, i popychają Czechów 
w objęcia antysemityzmu. 

Budapeszt. Zasłabła na cholerę 1 osoba, 
wyzdrowały 2 osoby, leży w szpitalu 8 osób. 


Arad. Skradziono na poczcie listy pienię- | 


Łne na kwotę 6.961 złr. 22 ceni. 

Berlin. Dochodzi wiadomość, iż podej- 
rzani o dostawę broni Dahomejczykom, po- 
aresztewzni przez Doddsa Niemcy, zostali 
wypuszczeni na wolność. Są to: Schramm, 
ajent hamburskiej firmy Gódelt; Buss, ajent 
hamb. firmy * ólber i Brohm, i Szwajcar 
Berth. 

Hamburg. Zasłablo 7 osób na cholerę. 

Altona. Żasłabły 2 osoby na cholerę. 

Paryż Prof. Brouardel złożył następujące 
orzeczenie sędziemu śledczemu Franqnevil- 
leowi. Zaraz po ekshunacji zwlok barona 
Reinacha prof. Brouardel rozpoznał, iż za» 
szło otiucie atropina. Chemicy wszakże są- 
dowi, Ogier i Boras nie wykryli we wnętrz- 
nościach śladów trucizny. Prof. Brouardel 
wówczas zmienił zdanie, i uznał, iż Śmierć 
była naturalną. 

Pomimo to chemicy tak są zdziwieni re- 
zultatem własnych badań, iż żądają . zezwole- 
nia na ich powtórzenie raz jeszcze. 

Paryż. Pisma pólurzędowe wyrażają pu- 
gląd, iż jeszcze nie zostało sit , żeby 
Reinach zmarł Śmiercią nstural rządzo- 
no nowe badania na trupie. <4 

Paryż. Eksplodowałą,, bomba pezed mie- 
szkaniem prefekta policji. Wypadek bez zna- 
czenia, nie zrządził większej szkody. 

Paryż. Przyczyną eksplozji przed domem 
prefekta policji była bomba prochowa, 

Rzym. Moniteur de Rome oświadcza, iż 
dzięki energji episkopatu zalitawskiego nie- 
bezpieczeństwo walki kulturnej zostało na ra- 
zie zażegpnane. Obowiązkowe śluby cywilne 
już nie będą wprowadzone, państwo zawrze 
z kościołem, podobnie jak w Hiszpanji ro- 
dzaj umowy tej treści, iż przy każdym ślu- 
bie będą obecni urzędowi Świadkowie. 

Madryt Frakcja Silveli założyła nowy 
dziennik Tiempo. 

Sofia. Swoboda uderza gwałtownie na 
egzarchę. Forma rządu Bułgarji nie jest teo- 
kracją. Egzarcha jest złym patrjotą, który 
słucha podszeptów zagranicy. 

Bukareszt. Senat uchwalił zerwanie trak- 
tatu handlowego z Włochami. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 29 grudnia. 


Grand Hotel. H. Wołański z Janocka. — T. Ga- 
siński z Tarnowa. W. Polanowski z Podola. — 
R. Zgórecki z Paryża. 

Hotel Saski. L. Mieroszewski z Czech. — B. Kie- 
czyński z Krzeszowic. — J Artzt z Wadowic. — Dr. 
J. Biesiadecki z Galicji. — H. hr Hristjani z Wolicy. 

Hotel Drez'eński. J. Bobriker z Odessy. — Ks. K. 
Melański z Czudcza. — W. Denker ze Strzelca. 
M. Kotarbiński z Warszawy. — S. Riemschneider z 
Szczecina. 

Hotel Pol'era. T. Schein ze Lxowa.—A Schwartz 
z Wiednia. — O. K. Dankiewicz ze Śniatyna. — Z 
Dankiewicz z Z wca. — J. Matkowski ze Sniatyna. — 
R. Górski ze Lwowa. 

Hotel Krakowski. L. br. Graeve ze Lwowa. —K. 
Bielański ze Lwowa. — J. Zwiernicki ze Zwiernik. 

Hotel Europejski. S. Schreier z Drohobycza. 


Kurs gieldy krakowski:j. 


Z dnia 29 grudnia 1892. 
płacą żądają 


Waluty 


Ruble papierowe. . . . za 100 rubli |119 50]119 75 
Marki niemieckie. . . . za 100 mar.| 58 95] 59 10 
20 to frankówka złota . . . . . . . 9 58) 9 60 


Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 
4'/4%/, galic. Banku hipotecznego 98 30] 98 75 
50 * ŁJ s g a 
pozr+ 3 7 z 10%,prem. |108 25|108 75 
4/07, galic. Tow. kred. ziem.. . . . jl 
4 /„0/, galicyjskiego banku krajowego 
50% Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 
za rubli 100, w rublach i kop. . 101 50|102 25 


Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego). 
50, galicyjskie indemnizacyjne -. |104 75/105 50 
40/5 galicyjskie propinacyjne . . . .| 94 75] 95 25 
o komun. gal. Banku kraj. I. Em, 100 50/101 40 


(0 LJ " LJ r e, m. 
4'/0/, pożyczki krajowej galicyjskiej . | 98 25 
40/9 Listy likwid. Król. Pol. za r. 100 


Losy. 


Miasta Krakowa E ð 24 25| 25 — 
» Stanisławowa . . . — -| — — 
Czerwonego krzyża austrjacki 17 75| 18 50 
5 3 3 g 1 75412 25 
Węg. budowy tumu (Bazylik .) . 6 75] 7 50 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 28 grudnia. 

Produkty rolne. Pszenica na jesień 7.81 do 7.82; 
na wiosnę 7.68 do 7.70; na maj- czerwiec 7.62 do 
7.64; żyto na wiosnę 670 do 6.71; na maj- Czer- 
wiee —.— d ; kukurydza na maj- czerwiec 
5.13 do 5.15; owies na wiosnę 5.91 do 5.92; rzepak 
na styczeń-luty —.— do —.- ; nowy rzepak —,— 
do —.—; kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń 
—.— do —.—; na sierpień i wrzesień —.— do — ——. 

Bydło. Za 100 kg.: Woły —.- do -.- ; gwce 
do —.—; nierogacizna — .— do —.—; smalec 
wieprzowy krajowy z beczułką 52. — do 53, —; słoni- 


— — 


na biała bez opakowania 46.— do —, rój —— 
o ——. 
a . ae s i M < — — a < 
«sz =; , w —=- LU 
24 > Š . 


Spirytus. Kontyngentowany 100.000 ltr. z dostawą 
natychmiastową 13.87'/, do 14.12'/,; na wiosnę —.— 

o ——. 

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wiedeń —.— do —.—; lniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń —.— do 
—.— ; nafta fioridsdorfskiego typu z natychmiastową 
dostawą 16.75 do 17.—; gałicyjska Standard White 
marki Skrzyńskiego 16.75 do 17.— ; kaukazka (fium.) 
17.75 do 18.—; amerykańska 19.— do 19.25; kauka- 
zka (trjest.) transito 4.80 do 5.—, 


Towary kolonjalne. 
Hamburg dnia 28 grudnia. 
Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 67.— do 74,—; le 
psza 75.— do 78.—; prima 79.— do 84.—. 
Trjest dnia 28 grudnia. 
Kawa za 100 kg.: Good Average 102.— do 104.—; 
Fair Average 98.- do 100.—; Ceylon pg. gatunku 
130.— do 153.- ; Jawa żółta —.— do —.—. 
Praga dnia 28 grudnia. 
Cukier na grudzi ń 35.50 do 36.25; na styczeń 
17.30 do 18.05. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą : 
W kierunku Lwowa: 7° r. 8 r., 10 r., 5 
10:55 w. — W kierunku Wiednia: 5: r, 6: r, 
9:% r, 3:5 pop., 10 w. — W kierunku Warszawy: 
Bu r., 9735 r, 6% w — W kierunku Suchej, No- 
wego Ñaeza i t. d. 85 r, 7:5 w. — Do Wiellezki: 
1 pop, do Tarnowa: 550 pop. 


Do Krakowa przychodzą: 
Od Lwowa: 5 r., 6% r., 2% pop., 8:20 w., 9:** w.— 
Od Wiednia: 6 r, 9-4 r, 8-5 w., 10:8 w. — Od 
Warszawy: 75 r., 5 pop. — Z Granicy: 8% w. 
418 w. — Od Suchej, Nowego Sącza itd.: 6* r., 
"05 pop. — Z Wieliczki: 73 w., z Tarnowa: 8**r. 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadestans nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedziatności nie 
przyjmuje). 


Podziękowanie. 


Pogrążony w ciężkim smutku po 
stracie moj j naiukochańszej córki śp. 
Zofii, składam najserdeczniejsze dzięki 
wszystkim żyezliwym za wyrazy po- 
ciechy i współezucia 

W szczególności Przew. O Zygmun- 
towi, Duchowieństwu, W. P. Staszczy - 
kowi, „Harmoniji*, Szauownym PP. 
którzy brali udział w odśpiewaniu by- - 
muu żŻałobnego, Przyjaciołom, Zmajo- 
mym i wogóle wszystkim za oddanie 
ostatniej przysługi wyrażam z głębi = 
serca „Bóg zapłać“. 


Wojciech Fiałek. 


Józefa Maliszewska 


nauczycielka muzyki ***" 
udziela lekcyj gry na forte- 
pjanie. — Stradom 2, I piętro., 


| 


Kupony od wszelkich listów zastawn., 
obligacyj i akcji, tudzież wylosowane 


wvpłaca 


JAKÓB HOCHSTIM 


dom bankowy i kantor wymiany 
w Krakowie 
Rynek główny, linja A — B. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe i 
monety po najdokładniejszym kursie. 


Zlecenia z prowincji wykonuje bez 
doliczenia prowizji. 1822 (2-4) 


Na Nowy Rok. 


Wspaniałe, efektowne i nadzwyczaj tanie de- 
koracje do ubierania drzewek, nabyć można 
w sklepach 


. . a . 
©. Wierusz Niemojowskiego 
Lwów: Teatralna 3, Jagielońska 6. 
Kraków: Sukiennice 28. 1194 (7-7) 


Wysyłka na prowincję odwrotnie za pobra- 
niem lub nadesłaniem należytości — Sorty- 
menta do kompletnego ubrania drzewka (wraz. 
z lichtarzykami i świecznikami) po fi złr. 50 
ct. — 8 zir. i 5 zlr. Opakowania nie liczy 
się — przy odbiorze ponad AQ zlr. franco. 


Odbiorców zamiejscowych uprasza się u 
przejmie o wczesne nadsylanie zamówień, w 
zeszlym roku z powodu spóźnionej pory, wie- 
In zleceniom zadość uczynić nie moglem. 


WILHELM FENZ 


w Krakowie, Rynek 9. 
poleca 1328 (2 4) 

swoją wystawę na I-szem piętrze. 
Przedmioty małe, średnie i wielkie 

na upominki noworoczne. 
szkło angielskie. 

Zabawki i gry towarzyskie. 

—= (ny umiarkowane. 55— 


` 


A 


NA KOLEDĘ! Ob 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


renumeratę na czasopisma kra- 


Oà wyrazu zwykłym drukiem : ; 5 
2 et., tłustym drukiem po $ ct., jowe 1 zagraniczne przyjmuje 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct, |księgarnia W. Poturatsklego w 
__—_ | Podgórzu. Najnowszy katalog bez- 
— | płatnie. - 2208 1 8 
poszukuje się odbiorców na pora zaraz chłopca do roz- 
mleko, które się wysyła w na-| 1 noszenia gazet. Wiadomość 
r:yniach plombowanych. Wiado- | w Administracji „Kurjera Polsk. 
mości „udzieli stróż przy ulicy- D° sprzedanla: Futro damskie 
Kopernika Nr. 2 na dole. 2209 „niebieskie lisț“; kożuch wę- 
pó! frontowy umeblowany, |gierski, kapy na łóżka adama- 
każdego czasu do wynajęcia. |szkowe, jedwabne; portjery plu- 
Ulica Szewska 7, III piętro. szowe ręcznie malowane; lefo- 
2207 


„renitierowe 


1 6|szówka, uł. Bracka 6. parter, 
pokel kawalerski umeblowany | Biuro koresp. i Do jj 7 


z osobnym wchodem frontowy = 
zaraz do wynajęcia. Ulica św. An- p" nino koncertowe, z metalowa 
ny Nr. 3 IIL piętro. Dawny ho- płytą, krzyżowe, czarne, rzeź- 
ta Victoria. 2198 2 ?|bione, prawie nowe za przystę- 
pa" uzdoinione w wyrobie kra- Bra cenę do sprzedania. Ulica 

watek, znajdą umieszczenie | 9T acka 6, parter, Bui grese 
w „pierwszej polskiej krajowej fa- 12523 


i Dom komisowy. 


bryce“ takowych „JAINA Rynek Kawiarnia do sprzed: nla Wia- 
Nr. 26. ~ We: 2, domość w Admin. Kurjera. 


R 
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* NOWOŚCI MUZYCZNE. 


unskie, jelonkowe 
abne i wełniane. 


—— 


CYKOtowe jed 


Nakładem księgarni, składu i wypo- 


życzalni nut muzyczenych, oraz ekspe- 
dycji pism perjodycanych 


x 
x 

$ 
+ 
+ 


EBLELU 


. ty | HM . "m" 
20. M Krzyżanowskiego w Krakowie 
| € wyszły: z 1329 15 
KK. DO ŚPIEWU: x 
$2 Mirecki Stanisław. We śnie, piosenka do Śpiewu 
na jeden głos ... . . . . . . zir. —'50 
gg Wroński Adam. Śpiew Janka, pieśń z towa- 


. 


PPPOE o’ 


c1, oraz N 


"FP _1 


—50 


+  rzyszeniem fortepjanu . . . . . . . 
NA FORTEPJAN: 


'Hock J. N., c. i k. kapelmistrz 13 p. Echa 

` minionych lat, zbiór pieśni narodowych 1-20 
Popiołek Teodor. Czołem, mazury . . . . —'80 
Wroński Adam. Kawalerskie mazury . . . —80 
p „ Stefoia, polka francaise . . —'50 
PSE Warszawianka, polka maz. —'50 


LJ 
4» Z nad Wiki, walce. . 1:— 
i rę no „ _ Hydropatyczny kadryl . —*80 
d. » » Do Śniatyna kucykami, ga- 
Í e A 10. ga a a | —50 
n L . 
[M 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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ped firma 


$J. SKLARCZYKA: 


w Krakowie, ulica Szczepańska 1l, 


towary korzenne i południowe, również Rum Jamajka, W 
arak; wódki i likiery krajowe i zagraniczne. Piwo okocim- Gg 
R skie marcowe i Bok. Wina węgierskie, austrjackie i szam- Z 
»ańskie. Oliwę nicejską, Sardynki francuskie. Śledzie ma- 
GK <ynowane i wędzone. Ogórki kiszone znane z swej dobroci 
sa w Krakowie. Rydze marynowane i kiszone. Bryndzę wę- 5 

Ba gierską i powidła tureckie. ch 
e “Cognac kuracyjny oryginalny firmy A. SANDAU 
p & Comp. in Cognac. 1 butelka cała 3 złr. 


1312 3 3 J. Sklarczyk. 


Handel to 


a mk 


Bo + 


angurow 
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li" ‘Antoni M. Mirkiewicz 
[| w Krako wie, Filja: ul. Grodzka, 1. 31. Fabryka: ul. Mostowa, I. 4. 


7 J.£ 
= « Poleca zawsze w wielkim wyborze: 
Magazyn rękawiczek specjalnych glacó, duńskich, jelonkowych, 
fi uniformowych, jedwa bnych, nicianych. Bandaże rupturowe, pa- 
||| ski damskie, podwiąski, torebki podróżne, portmonetki, mydełka. 
wybór krawatek, szelek gumowych i różnych potrzeb 
awiosniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 
styki i paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje 
| pranie rękawiczek bardao azybko i tanio po 10 ont. od pary. 
Dla p. p. Kupców firma dostarcza hurtownie w wielkim wy- 
7 5 1049 


—— 


= 


borse po cenach a fabryczny ch. 


— zk 


XAKKKUSKKNKKRKANK| 
Pierwsza polska krajowa 4 


FABRYKA KRAWATÓW s 


UWIC 7 


2% 


» 


Aran 


zj w 


„Z +: "U 
k P "ud DZ 
„IT ANIN A. 
"w Krakowie, Rynek gł. 1. 26 (róg Wiślnej). 
poleca WPanom krawaty Hwoznait- 
<zych fasonów z wielkim gustem, eje- 
gancją w ?xvńczoa+.  Modzle frinsuskie 
Panga yt, oraz kriw aty dla W zo 
- erowieństwa i pp. oficerów. 117 
Wazolcie wyroby rękawiezniczo. 
[90 Skid pean Birch zagranicznych pitamo- 
EJ), tOWATÓW Btlnnteryjnyca LD. 
TF" Ceny bezkonkurencyjne. E 
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AAC 


ILEWOULT 
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Dracia 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod 
` watniejszemi warunkami 


— 


razki świętyc 


poleca i przesyła do przejrzenia 


i 


m 
$ 46 


a 


G 


— o 
- y_ odpowiedzialny redaktor: Or. jó:ef Brzowski. 


” KSIĘGARNIA 
IL. Zwolińskiego i Spółki 


w Krakowie, ulica Grodzka%40, 
przyjmuje przedpłatę 
na wszystkie czasopisma 
w kraju i za granicą wychodzące, zapewniając regularną 
i szybką ckspedycję tychże. 

Katalog pism wysyła się na żądanie bezpłatnie. | 


Na podarki gwiazdkowe 
poleca wielki wybor dzieł dla mlodzieży 
i dorosłych, oraz Książek do nabożeń- 

e stuvæ w przeróżnych oprawach. o 
Wypożyczalnia nut i książek 
pod bardzo przystępnemi warunkami, 1- * 


Katalogi wysyłamy na żądanis odwrotnie i fra.._v.' 
Z W WE W WE Z 


11 


Specjalny skład artykułów treści religijnej, obrazów św, i ksią- 
żek do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


pod „Aniołem*, plac Marjacki 8. 


poleca obrazki na kolędę 15 et. za 100 sz . z Dzieciątkiem Je 
zus w źłóbku od 55 ct. za 100 i wyżej. kolrrowe atłasem ubie- 
rane, malowa.e na imitacji kości słoniowej, na koronce, pod 
wypukłem szkłem w ramkach owalnych, szopki obrazkowe 
składane i t. d. nałepianki do żłóbka, aniołki. drzewka i t. d 
oraz książki do nabożeństwa na parniątkę dla dzieci i star- 
szych; medaliki srebrne. Mając znaczny zapas listew na ramy, 
przyjmuję obrazy do oprawy. 


Y z 
80 M 


& 22 Z ćnlem 


reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu 
nla się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej 


b) Częścią reszty, która mi © _ 


batu, opłacam wszystkie ko- 4 
SKŁAD 


dzia muzycznego od fabry- 
czenia c) Na żądanie wy- 
nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze- 
warunkach, na których 
zyczne znajdujace się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
sztowałby 430 złr. — 
R odstawiam aż do Far- 
wszystkie nowe, nawet M4 

4 muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 
20-letnią. e) Każde na- 
4 u mnie (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- 


B.GABRYELSKIEJ 


L 


KRAKOW 


w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
ię w przeciagu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i planina 


na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam 


fortepianów i pianin wstawionych u mnie w 


pośredniczę zupełnie hczintere- 
NC sonia z p" — 
Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich 
I TOKARSKICH 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


przy uliey Florjańskiej, w pobliżu bramy, L, 57, 
. poleca 
Wielki wybór mebli własnego |wyrobu do salonów, poko' 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p. 


= hoh 
S | d Bo. 
ogł | 4 na b» 
gi © ę ORA 
m A a 8 R 
Ge] w) | dpa 
ję -$ E 
= AuB 


Pokrycia meblowe z fa- 
bryk krajowych i zagra- 
nicznych. Wielki wybó! 
mebli bambusowych z | 
pierwszej krajowej fa- 
bryki w Wiśniczu, wyłą- 
cznie tylko u naa na składzie. 


Podejmujemy się wszel- 
kich urządzeń aparta- 
mentów ed najwykwin- 
tniejszych do zupełnie 
skromnych umeblowań, 
również przyjmuje się i 
wszelkie zamówienia i reparacje | y 
na roboty stolarskie, tapicerskie | Wszelkie wyroby mebli giętych wy- 
i tokarskie. | platanych fubrykacji tntejszej. 
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i 
pierwszego piętra, mamy duży wybór mebl: i umeblowań zupełnie 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie nd:iela się gwarancyę, 


Oeny nader przystępne. 
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze' strony Szanownej 
Publiczności, kolecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbii 


szność poprze nasze usiłowania. 
Zarzad. 


d 
BEZ BLAGI! 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
fortepianów, pianin 
i fisharmoaij 
-w składzie fortepianów 


Jana Mzttus 

„, KORDECKIEGO 

i Jeż uteaś. Anny, (hotel Yictoria): 
„Sprzedaż. 


w Kra owie, 
Jag r Zamiana. Wynajem. Ceny hezkonkurencyjne- 

r MRapo wiedniej gwarancji daję każdemu na raty. Przy ce- 
nach sprzedaży Na raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż każdy 
rozsądny j*uczolwy zrozumie tego legalną potrzebę. 
E E3FIZ: BLAGI! JE 


o ia R Gg 


Kantor wymiany i r K 


naj- 


Er 33 >, KURJER POLSKI 
h tak własnego nakładu, jako też i obcych wydawnictw w największym” wyborze i po n 
- Księgarni 


© pierwszego Sierpnia roku 189l-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
Jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
Że tak jest rze- 
oczywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- M, 


ników i książek rachunkowych, które wszystkim 2 całą gotowością pokazuję. — 


pozostaje od fabrycznego ra- 
Szta przewozu danego narzę- 


FORTEPIANÓW * 


KRZYSZTOFORY, 


więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A W sprzedaży 


i po najniższych cenach 
ia Katolicka Dra Władysława Mitkowskiego w Krakowie. 


i RESTAURACJA 
NA GWIAZDKE! a 
Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykółów religijnych, papieru, materjałów pi IN U RL || NS K Il E G0 
śmiennych, towarów galanteryjnych, jako to; Albumów wszelkich wyrobów skórko 
wych, i ramek w najrozmaitszych gatunkach i t. p. Książki do nabożeństwa polskie w Krakowie, 


1 niemieckie od najskromniejszych do najefektowniejszych od 15 ct. do 20 złr. Obrazki 

na setki i sztuki w najrozmaitszych wyrobach. Szopki Jasełka) z narodzeniem Pań- 

skiem bardzo misternie wykonane. Statuetki św. Pańskich od 5 cnt. do 60 złr. Wielki 

wybór papierów listowych w ozdobnych kasetkach po 100 szt.: pakowane od 28 ct. 

Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy i paspartous. Zamówienia z pro nincji usku- 
tecznia się odwrotną pocztą, nie licząc za opakowanie. 


w hotelu „pod RÓŻĄ”, 
Obiad za 1 złr. 
Czwartek 29-go Grudnia. 


Zupa cremme d'orge. 


100 biletów wizytowych 60 et. 
"o gg qolmoj42[k 14078,[Q 00] 


af ł 
Julian Kurkiewiez RT” Royal. 
1130 Kraków, Mały Rynek (obok kościoła św. Barbary . i Rysolki T 
w iu. 
02 € O a (TREE > | Krokiety z jaj 


N | File z sandacza a la Norman. 
a, | Szt. mięsa, sos sardelowy. 


KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA w KRAKOWIE 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
czasopisma polskie i zagre”:"zne 


naukowe, literackie i zawodowe 
wyjąwszy polityczne. 


s; | Rozbeuf angielski. 


kę Lin au gratine. 
= } Bet a la Stragonow. 


2 | Befsteak a la Godar.; 


ź Gateau choisel. 
o | Hrecuszki ze śmietaną. 


M | Galaretka z melona. 


„ARERE ZZ | > 


Młody subjekt 
i praktykani 


znajdą umieszczenie w 
handlu korzennym Fr. 
Lenerti w Krakowie. 


4 1323 3 3 
C. RIMLER 


fabrykant 
parasoli i parasolek 


w Krakowie, 
przy ulicy Grodzkiej 1. 12. 


Poleca swój wyrób parasoli 
i parasolek podług najnowszej 
mody i za najumiarkowańszą 
cenę, oraz załatwia reperacje 
wszelkiego gatunku w najkró- 
tszym czasie. 


KSIĘGARNIA 
L. Zwolińskiego i Spółki 
W KRAKOWIE, 


pole'a wydaną wlasnym na- 
klodem, zabronioną przez 
cerzurę ros*jską najnowszą 
trzy tomową powieść współ- 


1316 2 6 


jja cz 
źrebna po „THE DONNERHORN* za 1500 złr. 


GRABOWNICA koło SANOKA. 


TEAT 


JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. 


. Broń niewieśoia, kom. w 1 akcie z niem eck. 30 ct. 
Za pozwoleniem łaskawa pani! kom w 1 
akcie z francusk. (Labiche) |. -r448 
Łapka na myszy, kom. w 1 akcie z franc. 30 
. Partja pikiety, kom. w 1 akcie z fr. (Fournier) 40 
Takie wszystkie, kom. w 1 akcie z franc. 30 
. Monogram, krotochwila w 1 akcie Antoniego 
Siemaszki . R. 10. T 
„ U doktora, fraszka scen w 1 akcie Wiad. 
hr. Koziebrodzkiego. . . . « « « . - . 
1 akcie Franciszka 


do nabycia. 


RY AMATORSKIE 


wydawane nakładem 


ułatwiam, jużto oen- . 


ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany I pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję [e na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; a 
który (n.p. w Wiedniu) 

fabryce 400 złr., a z | 


n 
n 
LJ 
n 


o O! R W to = 


3 


f (n.p. do Tarnowa) ko- 
f sprzedaję za złr. 380 
y nowa bezpłatnie. d) Za 
L najtańsze narzędzia 
du (a więc za fortepiany 


8. Promyk słońca, kom. w 
Domnikk. o. „1245-10 4 «45 + + + 
. Kartka wycięta, kom 1 akcie M. Dzikow- ià 


SAARE A ane 


złr. 200) daję porękę p M l wskie! o 40 CZE8rĄ 
rzędzie muzyczne kupione 11 A r aie E zr * ea ios . 
i w. A: jechali, kom. w 1 akcie St. Graybnera 40 „ 
f dzie, albo w jakiejkolwiek / 12. Przestroga cioci Zosi, drobnostka dram. w 1 Zygmunta Kaczkowskiego 
Wa)" ATIMI sApokzół akcie, wierszem, Wlad. Sabowskiego. . . 40 , 1311 pod tytułem 2 
Pod prasą: 
13 Wigilja św. Andrzeja. 1081 2 ? 4 A A 


za nie ani centa > s 
Do nabycia we wszystkich znac”niejszych księ- 


garniach kraj. i zagr.nicz. lub wprost u Wydawcy, 
Kraków, ul. Karmelicka I5, I piętro. 


Ceni rg» mpłarza tylko zlr. 
3.50, z przesylką w opa: 
sea rekomend. złr. 8.96%. 


PIWO 


4 ekstraktem słodowym 
wyrobu 


| KGUSSZECNA :. 
Wieś OFpiny Konstantego WISZNIEWSKIEGO, 
aptekarza w Krakowie, 


komis 


Dra M. Fedorowicza 
Stacja Grybów 


RAFINERJA 
NAFTY w ROPIE 


wysyła codziennie w baryłkach amerykań- 
855 skich po cenach fabrycznych 40 50 


Naftę salonową nieeksplodującą 
i olej do smarowania maszyn. 


komisji przemysłowej tegoż To- 
° 3 
w dzierżawę 
osoby używać mogą w razie ka- 
1311 4 6 przed wieczorem, oraz idąc Da 


w „owiecie jasielskim polecone przez Towarzystwo le: 
jest do wypuszczenia karskie krakowskie na wniosek 
warzystwa, pismem z dnia 24 

kwietnia 1639, L. 338. 
Sposób użycia: Dorosłe 
pangia mahda p» szłu, kataru, płuc i żołądka, oraz 
Uprasza się zgłosić də wla |w razie osłabienia, po małej 
ścicielki. Poczta w miejsu. szklaneczce przed p łudniem, 
1315 spoczynek. 41 

"EZAMAIKA| Cena flaszki 36 centów. 
a m —— O 0 
Koce i derki na konie 
oraz koce wojskowe i gunie na burki, 


1 


Ró ARTE wyrabiane w Mikuszowicach posiada 
E MRZCN NA 
SR | | Bazar wyrobów krajowych w Krakowie. 
E KAROLINA LITKAYĘ ! owy 
TYLKO PRAWDZIWE ' Ë udziela lekcyj we DEION OS 
granaty w oprawie, |" własnym lokalu, w 
ametysty, mołdawity itd. | pensjonatach i do u 
Wzory z wystawy w Pra1z8 a mach prywatnych. © 
ja Ulica Grodzka 1.35, u 
Ferdynand Holman, m 1083 I piętro. 17 20 
Kraków, ul. Grodzka, % |gruuaznasusnszuaacz w Krakowie, przy ul. Wiślnaj Nr, 3. 


wielki wybór mebli 


z własnych pracowni dostarczony 


Ludwika Chomiaka i Władysława Davala 


AITTE I 
SKŁĄD PIWA i PORTERU 


Z BROWARU tapicera. stolarza. e 
ES" ARCYKSIECIA ALBRECHTA "SZBĘŻ |I oska ,* przetowszy. | dować nogę jako powno B 
stkiem jest w najlepszym | z suchego i zdrowego 


WU ŻY NCU. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
Piwo cesarskie . 10 ct.| Porter - . . 16 ct. 
„ marcowe. 12 „|Ale 16 


Przy odbiorze 10 buteiek naraz odpowiedni rabat. Ró- 
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
w beczkach 741(20-20) 


G. LAZAR. — KRAKÓW, 


ulica św. Jana, |. 9, na dole-w podwórzu. 


gatunku materjał użyty | materjału zrobione, jako 
i z elegancja gustowne | gustowne i stylowo u- 


odrobienie. | jęte. 
Ceny bardzo nizkie. [0 
Najświeższe żurnale lub włast» = sunki przedklz - (©, 
damy. Za sumienne wykonanie rę zymy. Polecamy [Q) 
antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis (9. 
Oj Ludwik Chomisk Władysław Duval 
Tapicer. Stolarz. 
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unz. Banki HOOLEGZNEOO 


w Krakowie, Rynek 1. 30. GE" Ziecenia 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez to- 
liczenia prowizji. "TEK 


ZA 
yY 


C a ZL, 


